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Pobratym stw o wojenne.
(Po fllndtracji tytałotroj i illnstracyi w tekście).

Jak pomiędzy poszczególnemi osobami tak 
i  między całymi narodami zzdzierzgują się ściślejeże

i, niczom potworny polip, wyciąga 8yr* macki na 
prawo i na lewo, szukając żeru dla siebie, W róg 
to dla obu stron groźny, a sam zdrowy rozsądek 
mó7i, żej tylko wspókesni sitami można mc d.ć 
r^dę Interes jest więc rozumny i uczciwy, nie mo-

Pnhratymatwo wnjeano: .Tenoru! Niessel dakornje „Medsille aiilitairt“ wa:hmls‘rza 
ze wetowanie życia majorowi francuskiemu vr czasie otenzywy sierpniowej.

5 p. ułanów pohłiich, Wójcickiego 
(Pot. Maiysn Puka, Warszawa).

węzły. Powodem ich przyjaźń i sympatya, albo te i 
interes. Te pierwsze, oparte na idealniejszej pod 
Staffie, są daleko trwalsze i Silmeiszo, te uragie 
rozlLŹiiają się W miarę tego, jaki o iró t »iorą inte­
resy. Jasa jedaak złączy się sympatya wraz z rnte- 
rta^łU, związek taki roftnjo jam najlepsze nadzieje 
trwałości i ooopóiuej korzyści.

Przykładem takiego sojasza, opartego jedynie no 
interesie, byio trójpr.ymierze. Początku ./o zdawało 
się, te  posiada ono mespozyią Siłę i stanie się gwa­
rancją trwałego pokotu dla Europy, a tom samem 
i Oia całego świata, pokazało się atoli, Ze już od 
śamugo zawiązna było ono fałszywie obmyślone 
i pouyktowano interesem nie dia wszystiucn sojn 
szbikow wspólnym. Wcnodz.ta ta  w grę i m o w a  
nienawiść, jasą Wioch żywi do Niemca. Nie prze­
trwało ono tez abyt długiego okresa i nie wytrzy­
mało proey ogniowe], jaką miał się d.ań stać wy- 
buJh wojny Światowej. Interes lepszy dis siebie 
widziały Wiochy me przy swy^b. sp.zymierzaucsch, 
lecz gaz.e.imzuj, poszły tez za mmi, i jak się po* 
kazaiu, me wyszły na tom ź.e.

Również i tak potężna dziś Kialicya nie rokujo 
zbytniej trwałości, sojuszników z.społu bowiem ty l­
ko interes. Anglia od wieców parnyia nieufnie na 
Francję, niemniej i ze Stanami Zjednoczonymi ma 
meaalAbwioną dotąd racnun&i. 8,auy Zjednoczone 
interesów swycu me mogą pogodzić % japońskimi, 
poerzesa tymo iskfy, auy wywa-h nastąp-t I  dla­
tego to w łome Kualicyi przycnodzi ciągie do tarć 
i nieporozumień, Które wygiauzać musi dy płoniący a, 
wziMtuj^ca staie w potęgę, Więiszą uiz pi zad wojną. 
Interesy aliantów są ro*meZue, kaZĆty z mch stawia 
jo z reguiy na pierwszem miejsca, z resatą zapeł­
nię s,ę me ucząc. W ytwarza to wzajemną nieufność 
i grozi zerwaniem przy najbijzszej sposobności, 
w Siad też za tein i nubtaryzm, skazany pierwotnie 
na zagładę, nie schodzi *  porządzą dziennego, ow­
szem, rowuieZ jsk dypiomacya, nie tylko utrzymuje 
się na oawnym poziomie, ale zatacza coraz szersza 
kręgi.

i'ak zresztą bywa i w  życia codsionnem. Jeżeli 
się złączy ze sooą dwa wspólników tymo dis inte­
resu, przemyśli w u,ą nad tem stale, w jaki sposób 
mogioy jeden drogiego oszukać i sam wyjść dia 
sumie z korzyścią.

Zapetaie jednak inaczej jest, jeżeli w grę wcho­
dzi przyjaźń iuo sodaj sympatya. Ta wspóimcy sta­
rają się sunie wzajemme pomagać, a me ezaodzić, 
jeżeli z .ś  ponadto wiązu ich taaża i interes, trw a­
łość spólai jest zapewniona o ile naturaime nie wy 
snme wę interesu ua pierwsze miejsce, bo jest oh 
w sum o porózmc nawet i przyjac-ól.

Sojusz polsko francuski jest właśnie przykładem 
związku dwa państw, opartym na wspólnej syp?* 
patyi i wspóinym interesie, wzajemnej onrony przed 
wrogiem, Który się rozsiadł między oba państwami

żna się z.tem obawitć, aby mógł poróżnić współ 
ników, których pouauto łączy ss sobą aieadawana, 
lecz prawdziwa sympatya.

Sympatye polsko-francuskie sięgają wiek wstecz. 
Przodkowie nasi czerpali tam kulturę Z schodu i prze­
szczepiali ją na swą ziemię, nici, łączące oba nę 
rody, wzmacniały się też coraz bardzie], a napięcie 
ich doszło do hulm nscyjnogo punkt a w d «bia Na­
poleona, w którym dziadowie nasi widzieli swia- 
stuaa odrodzenia narodu. Nadziejo te zawiodły wpra­
wdzie, gwiazda Napoleona zaczęta gasnąć przed­
wcześnie, jego zaś nastaBy o obietrucich nie p.r.- 
miętsli, nie było zresztą nikogo, ktoby przypomniał 
im o tem.

Nie przeszkadzało to jednak, że przyjaźń ta, 
wzmocniona jeszcze bardziej na tyła połach bitew, 
zmieniła się w prawdziwe pobratymstwo wojenne. 
W  czasie naszycn walk o woln< ść nie brakło w pol­
skich szeregach francuskich ochotników, na odwrót 
spieszyli i Polacy etę tnie pud sztandary drugiego 
cesarstwa, gdy mu z-grażały rosnące coraz n a d le j 
w potęgę Prusy, tan wspólny wróg obu narodów.

Wspólnie przelana krów uświęcała i zacieśniała 
jaszcze Bardziej d wne sympatye, a gdy wybiła go­
dzina wybuchu wojuy światowej, wiola r- Polaków

yidziałc znów we Francy! zapowiedź prawdziwo]
wolności.

Tym razem nadziejo ta  nie zawiodła? Francya 
wysaifi zwycięsko ź zapasó w z swym najzaciętszym 
wrogiem, a pomvgli jsj przy tem chętnie i Polacy.

a  gdy po pogromie Niemiec ustalano granice 
państw Ea?op7 , oświadczyła się Francya otwarcie 
z i  s .k ą  i zjednoczoną Polską, która wspólnie z nią 
mogtaoy trzymać memieck.ego potwora na nwięzi.

Tanie oświadczenie dyktował jnż dobrze zrozu­
miany i to wtpólny i Mores.

A gdy na Polskę przyszły w sierpniu nbiegłego 
roku cię*sie *.zasy, Francy? była jedyną, która 
w im.ę przyjtżji i wspólności interesów udzieliła 
nam czynnej pomocy, nie w tej może mierze, jak 
się spodziewaliśmy, w fcłżdym razie wydatniejszej 
fiiiń inni z przyjaciół.

I, tym raz»m na ziemi polskiej, pałała się krew 
obu sojuszników, a węziy, łączące ich, zacitś-iły 
się jeszcze bardziej. Pniak i Francuz walczyli obok 
Stobie, jak prawdziwi pobratymcy wojenni, wspólńj 
ith  nsiionamu uwieńczył pużąuany skutek.

W zwózka z temi wydarzeniami z oierpnia ubie­
głego roku stoi tez dokurzcya wachmistrza polskie­
go o. palka Uiauów, Wójcickiego, francaskun me 
dałem Medaitk mhtarre, za uratowanie wńwczosży- 
ci« frnncUdaiemu m aziowi de Mezoiat. Honorową 
odznakę przypiął dzieluoma Ulanowi w UDugiym 
tygodniu w epusob uroczysty na Placu Saikim 
w Warszawie, szef f.auCusziej misyi wojskowej 
w Polsce, jenerał Niessei, dając przy tej sposobno­
ści »yr*z uznania dla polskugo męAwa i poświę­
cenia.

C zie rfó ie s ta .e & ij pracy 
p e d a g o g i c z n e j .

Każda budowla, jeżeli ma być trwałą, musi po­
siadać sunę podwAi.ny, a pracy około uh  założe­
nia powinno się poświęcić jak najwięcej starania 
i troskliwości.

Jpzeu zatem szkoła ma się przyczynić do na­
szego narodowego odrodzenia, najważniejsza w tem 
rola przypadnie najniZazoma stopniowi nauki, to 
jo&t azkoie powszechnej. Ziozum.eii to dobrze 
Niemcy i mu kryją się z tem bynajmniej, ze azaota 
W u n  iozwoju narudowym speiuła swe zadanie, 
któryś z&ś z ich wieikicn męzov/ oświadczył otwar­
cie, ze wygranie wojny w r. 181.1 zawdzięczają 
tyiko hadczŁcieiawl udowemu. On w młode pono- 
unia wpoił uświadomionie iurodowe i zamiłowa­
nie do pracy.

Siczy tnem, ale i trud nem zarazem jest posłan­
nictwo nauczyciela. Pole do pracy roztacza się przed 
nim baruzo czerokie, ale tez i odpowiedzialność 
ciąży na mm wielka. N«sz aaaczyciei musi się wy­
rzec swego „jft* i uni.ee przystosować co tych, 
którzy jjgu pieczy są oddam, bo nic łatwiejszego, 
jak pode.ąć skrzydła miodemu dndbowi, zrywają­
cemu s.ę dopiero do lotu i zwichnąć go w samem 
zzraa.u życia.

Nauczyciel musi się swemu zzdaniu oddać z po-

rf*JWJS8£58W
Pobraływsłwo wejenuo ■ Szef sztabo Jen. Bozwodowski przypinn „Krzyż wtilaeznyeh* łrancnikiomn per. CWIinnondewi. 

(Pet. Mtryen Vałw, Wtrszews).
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Dotychczasowa zagraniczne nolityka cioska robi 
wrażenie polityki niezdecydowanej, niewiedzącej 
czego się chwycić, nie nmiejącej zerwać .ze starym 
porządkiem rzeczy, a bojącej ńą nowego. T ndeu- 
cya, dążąca do nnifikacyi polityki włoskiej, zwłaszcza 
w stosunku do Europy censro-wschcduiej i Bosyi, 
nałoży do tendencyi krótkowzrocznych; wiadomą 
jest bowiem rzeczą, że polityka Ll-yd G)orge’a 
należy do kategoryi polityk, przystosowujących 
się dcf okoliczności w zewnętrznej swej formie,

pieczny, Ea?aża'ąc ha prześladowania ze strony rzą­
du angielskiego.

Dm o3erav że tak rodzice, jak i rodzina Mac 
ayineya nie jest zbyt przyjaźnie uspcstjbioną wzglę­
dem Anglików, są okolczaości, związane s pogrze­
bem byłego bnrmistrza.

Do a 21 prź Iziermka b. r. rłeio&o w D..bl'nie 
ciato burmistrza Corkn do trumny. Przedtem jednak, 
stosownie do przepisów prawnych angielskich, mu­
siało- 3ię cdbyć śledztwo formalne, stwierdzające

n -k wiocany w ojczystej ziemi, w której obronie 
położył rwo życie, choć nie ca poln walki, ale nie­
mniej zaszczytnie, wyjechała p»ni Morrel Mac Svi- 
ney do Ameryki, gdzie na fcażiym kroku spotyka 
się z dowodami współczucia i gorącego uwielbienia, 
jako żona bohatera narodowego, i to nie tylko ze 
strony bardzo licznie osiadłych ta  Irlandczyków, 
ale też i innych narodowości, którzy w ten sposć 
chcą okazać sympatyę dlr ciemiężonego naroda i nie­
nawiść do ciemięzców, których rządy pamlętc ja­
szcze zbyt dobrze wolna dziś Ameryka. A 4? nie 
musiały one być zbyt łagodne, stwierdza to lako­
niczny, ale wiole mówiący nanis na medalu pań­
stwowym dla Franklinu: Lrepit iptsm eo*h, trep' 
iramgus igrannis

W 'Waszyngtonie przyjmowały panią Moc Sri- 
ney tysiące ludności wprost owacyjnie. Moment 
z owego powitania przedstawia zamieszczona w ni­
niejszym nam erze illastracya.

Powitani pani Mac £rlfl«T w A w oryos: Owacrjae powitanie wdowy po irlandsiim narodowym bohaterie przez
mieszkańców Waszyngtonu

a idących po wytkniętej linii obrony własnych przy­
wilejów i praw specyalnych w formie wewnętrznej.

Być może, iż mylimy się — Crispi mawiał, że 
z dołu widzi się kwestye polityczne pod innym 
kątem widzenia, a z góry pod innym — mamy 
jednak wrażenie, że i z góry rezultaty praktyczno 
tej polityki już dziś negatywnie o niej świadczą.

Pow itanie psns M a j  Svina]f
w  yifaszyngtiinie,

Wdowa po zmarłym prawdziwie męczeńską śmier­
cią dzielnym bnrmi&trzn miasto Córka w Irlandyi, 
pani Mnrrel Mac St jiey, nie pozostała dlnżej w kraju. 
Opuściła tę tak piękną, ale i nieszczęśliwą zarazem 
ziemię, wyb orając się do Ameryki, gdzie bawi tylu 
patryotów ir andzkuh, wypędzonych wypadkami po 
litycznymi ze swej ojczyzny.

J »nł Sviney, ja* wogóle i cała rodzina 
wielkiego patryoty, który miłość dla kraju przy­
pieczętował swoją śmiercią, j*st też tak samo, jak 
i zmarły usposobioną wobec ciemięzców, pobyt za­
tem w Irlandyi, gdzie wrzenie wzmaga sfę a dniem 
każdym, byłby dla niej i przykry, przypomina;ąc 
niedawno przeżyte cierpienia, Tbjł także i niobaa-

przyczynę śmierci. Sędzia zaovtsi żonę Mac Sylnsy'a: 
„Czeai się zajmował i r ą t  p^ai ?tt Odoowie^ź brzmiała: 
„Był ochotnikiem afmu irlandzkiej". Sędzia sterał
się uchylić tę odpowiedź żona zmarłego iednsk oparła
się przy utej, wobec czego w akcie zejścia zostob 
on* zapisana. J>st to pierwszy wypadek tego ro­
dzaju w d n a 'ach Anglii. Na nytanłe : „Csy mąż 
pari chcisł umrz ć ? 5* — pani Mac Syinoy odpowie­
działa: r Nio chciał wcale śmierci i oś»iadczvl, że 
musi wyiść * w ię z i ła  żywym, albc umeilymft. Po 
otrzymaniu pozwolenia aa
pogrzeb, rodzina zmor-  Są
łego umieściła na trum­
nie nas'■ę on 'ący napis: „Te’ 
rencyuoz Muc Swiney, 40 
lat, dowódca pierwszej 
b ry g d y  Gorkn ochotni­
czej armii irlandzkiej, czło­
nek- rewolucyjnego paeła- 
mentu irlandzkiego i bur­
mistrz miasta Corku, za­
mordowały przez cudzo 
ziemców w Brighton w 
Anglii, czwartego roku 
Ripnbliki irhEdskiej1*,

Po złożeniu zwłok swe­
go małżonku na spoczy

Now y kierunek w  A n w y c e .
Gdybyśmy , mogli zajr ,'ić w głąb duizy każ­

dego z polityków, którzy niczam ów biblijny Piłat, 
umywają swe rece, zapewniając, że wojny bynaj­
mniej nie pragnęli, przekonalibyśmy się, że każdy 
parł do jej wybuchu, pragnąc jed iak, aby ta  to­
czyła Pio jak najdałoj cd niego, a on na niej mógł 
zrobić jak najlepszy interes. T»ka Anglia na przy­
kład starała się zawszo o doprowadzenie do/wrzenia 
w bałkańskim kotle, a tam właśnie rozpoczęła się 
owa zawierucha, która wbrew oczekiwaniu, ogar­
nęła cały świat.

Najmniej może pragnęły wojny Stany Zjedno­
czone Ameryki północnej, nie mając nic przeciw 
temu, aby zrob’ć dobry interas, przystępując do 
niego naraz’o me z orężem w dłoni, lecz po kupiecka, 
z ołówkiem. Dopiero gdy Francy! i A ig lii zaczęło 
grozić poważne niebezpiecz ństwo, zmieniły dotych­
czasowy kierunek swej polityki i wmieszały aię 
czynnie do wojny, sio bynajmniej w obronie cywi- 
l'Z9<T*t lecz zagrożonych swych interesów.

Kto powiedział „a“, powiedzieć powinien ' „b“, 
jeżeli tego zwłaszcza interes wymaga. Likwidieya 
wojennych interesów dotąd nie n i stąpiła, dawny 
system, któremu miała położyć kros wojna, bynaj­
mniej się nie zmioaił, kto ailniejszy, ton tylko 
może swą wolę narzucić słabszemu.

Zatem stosując się do ducha czasa, postęnnj# 
dziś Anglia tak, jak to było dawniej w starej Eu­
ropie, gdzie dyplomacya wichrzyła na wszystkie

i

F l i a i i l U l  aoha; O pm zci^ący Bjeke lsgioniśei wznoszą okrzyki na eześó D’Annnnzia, Rewy kierunek w Ameryce: Delegacya Stanów Zjednoczonych do republik potadniowo- 
amerykoóskieh na pokładzie statku »Hayflowsr“,
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się największe gromy, Niemcy, które bynajmniej 
nie zrezygnowały z ehęci Opanowania świata, po 
stanowiły skorzystać 20 sposobności i spróbować, 
czy się też przypadkiem nie oda ochronić od w i­
szącego nad nimi miecza Damoklesa, którym miało 
być ogólne ich rozbrojenia, wydmie i zniszczenie 
m*t«ryała wojennego, ograniczenie stano czynnej 
armii i tym podobne zarządzenia, mające na celo 
zupełne zdławienie pruskiego mili t iry  zmu.

Wagóls na całym ś wiecie miało dojść do zupeł­
nego rozbrojenia, spory zaś międzynarodowe m ish 
załatwląć w sposób polobcwny Lłga Narodów. Sa­
mi jednak twórcy traktatu wersalskiego dali zły 
przykład, własnych swych zbrojeń nie ograniczając, 
pwszem i wybitnie dalej prowadząc.

To dodało Niemcom śmiałości. Zaczęli nibyto > 
rozbrojenie, równocześnie zaś cały kraj pokrył się 
siec:ą ochotniczych orgauizacyi wojskowych, na oko 
wygląd jących bardzo niewinnie, gdyż przeznaczo­
nych jedynie do walki z bolszewizmem, w grancie 
zaś rzeczy stanowiących kadry przyszłej armii nie­
mieckiej. mogącej łatwo s ttć  się niebezpieczną dla 
samej Eoalicyi, głównie aaś Fr&ileyi. Równocześnie 
zniknęły gdzieś w sposób tajemniczy grabę “B irty". 
amniieya i wszelki materysł wojenny, mający być 
wydanym Koalicji.

F  ancya na te przygotowania wojenne Niemiec 
patrzyła z nieufnością i obawą, domagając się wy­
konania odnośnego onnkto postanowień ^'•sslskich. 
rozbrojenia S ic h e tc h n tsm h rij, E m m o h n erm h rg  i po 
dobnycb organizacji; Anglia natomiast proponowała 
dalsze zwłoki, wskaznjąc nr. rosnący stale w Niem 
czech ruch bolszewicki i konieczność obrony przed 
nim.

Byia to woda na młyn niemiecki. Wszelkiego 
rodzaju „webry” organizowano dalej, gromadzono 
broń i amnrticyę, wymyślono nawet nowe systemy 
dział, a dla zamydlenia oczu reszcie Faropy coraz 
głośniej płakano nad wzrostem bolezswirmo, obawą 
przed nim i t. d. Inscenizowano nawet komunisty­
czne zamachy na porządek publiczny, byle tylko 
uchronić się od wykonania postanowień trak ta tu

W  francuskiej Izbie deputowanych postawiono 
robec tego zapytanie do rządu, w jakiem stadyum 

znajduą się te sprawy. Ponieważ było to bezpo­
średnio przed zebraniem się Bidy Najwyższej, pre­
zydent Leygnes prosił o cofnięcie zapytania aż do 
czasu, gdy się ona zbierze, gdy to jednak skutku 
nie odniosło, wysrał z tego konsekwencje, nważa 
jąc t)  za dowód braku zaufania laby i podał się 
do dymisyi wraz z gt binót-m.

Następcą jego na fotel premiera był Arystydes 
Briand, równocześnie urzowodniczący alianckiej Ko­
m isji dl- odszkodowań wojennych.

Dziś I ba deputo wanych ma jnż odjior/'edź. Ra­
da Najwyższa zgodziła się na to, że termin rozbro­
jenia Niamiec nie może być nadal odraczany, a wo­
bec okólnej zgody musiała ustąpić i Anglia. Na 
wypadek, gdyby Niemcy znów chciały się wykręcić 
sianem, zagrożono im daleko idącemt represjami.

Wobec tego alrancka kotnisya dla rozbrojeń, 
która do*ąd nie dawała znakn żyda, ub iera  swego 
znaczenia. Na jej czele stoi jenerał francaski Nol- 
lot, komisarz dla rozbrojenia Pros i Bawaryi, który 
w  tych dmach przytył *la Berlina.

J w  . —

Rada Najwyższa, nie byl zbyt obfity, Starowina 
r<h była zasobna, żyła przeważnie kredytem, ja­
kiego jej dobrzy ladzie użyczali, nic też dziwnego, 
że pozostały przeważnie długi któremi też fefz^ba 
się sumiennie podzielić. I o ile o barddej realne 
części spadku, więc o nabytki terytoryalne, mate- 
^yał wojenny, kolejowy itp. ubiegali się spadko­
biercy bardzo energicznie, o tyle znów, gdy kolej 
przyszła na długi, gotów je był każdy wspaniało­
myślnie i bezinteresownie odstąpić innemu. Spadek 
niemiecki jest bardziej ponętny, stanowią go bo­
wiem zamorskie kolonie przedewszystkiem, amata 
rów zaś zgłaszających s'ę do sukcesji, jest taka 
mnogość, że bardzo łatwo mogłoby przyjść do tego, 
że spadkobiercy wezmą się za łby przy podziale.

I  dlatego też Rada Najwyższa z ostatecznem 
1 załatwieniem tej sprawy bynajmniej się nie spieszy. 

Z anstryseko-węgierskiago spadku dość pożą 
danym podarunkiem była flota wojenną i handlowa 
obecnej Austryi, jako nie mającej d.ytępo do mo­
rza zapełnię niepotrzebna. Rozdzielono ją między in­
teresowanych, a lwią jej część zanBł najbliższy 
sąsiad i dawny spólnlk z trójprzymierz?, Włochy.

Między innymi przypadł im były anstryacki 0- 
kręt, który obecnie znajduje się w porcie nowojor­
skim. Uroczyste zawieszenie na n ci trójbarwnej 
flagi włoskie] odbyło się z końcem ubiegłego mie 
3'ąca w porcie nowojorskim. Ceremonii te i, wobec 
tłumu ciekawych, m ędzy którymi było bardzo wielu 
Włochów, mieszkających stale w A uery-e, dopeł­
nił włoski konsul Dr. Chayalier M.rioni, ściśle we­
dług ceremoniału przepisanego, pf.czem okręt pod 
Głoską f.agą rozpoczął podróż do E ropy. Dla Wło­
chów mających z byłą A a s ty ą  stare rozrachunki, 
byia to chwili nadzwyczaj radosna.

Z upadkiem Austryi pozbyły się Włochy swego 
najgroźniejszego wroga, z którym, o ironio!... 
w jodnysa mieściły się z wiązka, gdyż t ik  polityka 
wymagała.

* * * * * * * * *  
Od wydawnictwa*

Szanownych P. T. Odbiorców 
p r o w i n c y o i i a l n y c h  prosimy 
o wyrówiiM ie z a l e g ł y c h  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

NADESŁANE. 
„HUMOR POLSKI“

Dwutygodnik humorystyczny poiityczno-satyryczny 
DO M S t Y C U  W  C A Ł E J  P O L S C E  

C en a 9Irk, ?.
Adres Bedskeyl 1 Administracji.

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś).

W  Niemczech zwycięstwu zapatrywań francu­
skich w Rad'de Najwyższej wywarło deprymujące 
wrażenie... Niemcy, widząc, żs usuwa się im z pod 
nóg ostatnia deska ratunku, grożą, że bolszewizm 
może się przenieść i ża ich granice... Zdaje się, 
że im to jednak joż nie pomoże I...

Spadek po ś , p. A u s tr ii ,
Soierć czyjaś wywołuje rzecz óczywista żal 

u tych, którzy za zmarłą osobą w bliż ’zych zosta­
wali stosunkach, d!a inaych stanowi natomiast po-

Franeya a rozbrojenie N-ealeo: Jenerał Nollet, kontrolor 
z ramienia Eoalicyi „Einwobnerwehry" w Prusiech 

i Bjwsryi.

żądaną, ą nieraz długo oczekiwaną chwilę podziału 
spadkiem po niej pozostełym.

Tak jest w życiu codziennem, tak też i w po­
lityce.

8. p. Ausirya zgasła na uwiąd starczy, zgon 
jei nie wywoiał przecież zbyt wielkiego ż^lu, zwła­
szcza że to, co się stało, było już oddawns prze 
widziane, a „waseli spadkobiercy" oczekiwali bar­
dzo niecierpliwie na swe cząsteczki.

Spadek ten, którego, rozdawnictwem kierujo

Fraioya a rozbrojenie Itemim Pierwes* posiedzenie członków nowego gabinetu A. Briandn (X) * **li ministerstwa robót publicznych w Paryżu.
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Pom ału wyraz niepokoju i bólu zanikać za­
czął na {warzy młodej kobiety. Zamknęła zupeł­
nie oczy i uśmiech pogodny zjawi! się na jej 
ustach.

Markus Henner pow stał wówczas, oddalił 
sie o kilka kroków i spojrzeniem  pełnem po­
dziwu objął twarz uśpioną.

Pogrążona w tym śnie leteKgicznym, Eliza 
Jackson, stała się napraw dę piękną. Głowę po­
chyliła lekko na prawe ramie, t^ a rz  jej deli­
katna nabrała odcienia mlecznej białości i po­
przez przezroczystość cienkiej skóry, przebijać 
zaczęły lekkie różowe kolory.

Z pod warg jej pół otwartych w  słodkim 
uśmiechu, zabłyszczaly drobne, białe zeby.

M arkus Henner wpatrywał się 
d ługą chwile w  uśpioną kobiete, 
poczem znowu ujął jej rece. *

Eliza jackson oddała mu uścisk 
i uśm iech na jej twarzy pogłębił f 
się jeszcze.

-  Emilu 1 Emilu -  szepnęła sła­
bym głosem przepojonym serdecz­
nością.

Twarz M arcusa Henner zadrgała 
kurczowo pod napływem silnego, 
jakiegoś wzruszenia. Po iw akroć 
nachylił sie nad tw arzą Elizy, lecz 
wyprostował się natychm iast i wy­
cofał cokolwiek.

-  Emilu, kocham c ie -sz e p n ę ła  
m łoda kooieta, uśm iechając sie 
ciągłe.

W ówczas dziwny wyraz zmie­
niający rysy M arkusa zaznaczył 
sie  jeszcze silniej. Nie m ogąc już 
dłużej panow ać nad sobą pochylił 
sie raz jeszcze nad Eiizą i długim 
pocałunkiem  zawisł na jej ustach.
Zaledwie zdoła! cofnąć się trochę 
z oczami błyszczącemi nam iętnoś­
cią. kiedy zapukano do drzwi.

-  Kto tam ? zapytał lekko drżą­
cym głosem.

-  Ja, John.
-  Możesz wejść.
Służący wszedł i ujrzał zaraz

młodą kobiete uśpioną z twarzą 
spokojną i uśm iechniętą, piękniej­
szą «łż kiedykolwiek.

-  ’atr ją uzdrowił — niepraw ­
daż, Ekscelencyo! zawołał jn ie- 
siony radością.

Tak, ona w tc wierzy -  odparł 
M arkus Henner odw racając glojwe.

Po chwili jednak, zbliżył sie do 
młodej kobiety t uijął jej rękę. Wy­
daw ał się teraz bardzo spokojnym 
i zrównoważonym, jecz w oczach 
jego iliły się jeszcze namiętne, żywe 
blaski.

-  Elizo Jakson? wymówił głośne.
-  Doktorze?
-  Czy słvszy mnie pan i?
-  Tak. .
-  1 rozumie m m c/
-  Tak.
-  Czy chce pani być mi posłuszną?
  sk#
Spać tu pani bedzie przez piętnaście minui.
-  Dobrze. . , .
-  Kiedy sie pani °Puaz‘ mme tu już nie 

bedzie. Odejdzie więc pani przekonana o swojem 
wyzdrowieniu.

-  Dobrze. , . .
-  jeżeli w ciągu tych dwóch dni, w których 

m usi mi pani być posłuszną, obudzjj się w duszy 
pani pierwsze wątpliwości, trzeba naiychm iast 
odpędzić od siebie te myśli.

-  Dobrze.
-  Pow ie pani mężowi i wszystkim znajo­

mym, że pani już odzyskała zdrowie i czuje 
się zupełnie dobrze.

-  Dobrze.
-  Powrócić tu trzeba za dwa dni -  rozumie 

pani -  kończył M arkus Henner nisko pochylając 
s ię  nad młodą kobietą.

-7 Tak, rozumiem.
W szystkie odoowizdzi brzmiały głosem peł­

nym i czystym. Doktór raz jeszcze m usnął dłu­
gimi palcami skronie Elizy spojrzał na nią po 
raz ostatni i odstąpił o kilką kroków.

-  John patrzał na oboje z niemym podzi­
wem.

-  To cudl to cud prawdziwy 1 zawołał 
w końcu.

-  Bóg jest wielki! odparł szeptem Markus 
Henner i podszedł do porzuconego pergaminu.

-  jo h n ic -zw ró c ił się do służącego, ja idę 
do pani Maryi, ty zaś pozostań iu, aż do prze­
budzenia się Elizy jakson, którą odprowadzisz 
następnie do domu. jeżeli nadejdą jakie listy 
złóż je na niojem biurku.

-  A ufam a czy je zanieść nie mogę!
-  Nie i pod żadnym pozorem 1
-  W ymawiając {e słow a M arkus wsunął 

na’y kluczyk w rzeźbiony ornam ent biblioteki, 
której: połowa rozstąpiła się natychmiast jak 
drzwi i znikł w niej. podczas kiedy tajemne 
przejście zamknęło się za nim. Znalazł się 
w ów czas w obszernym przedpokoju swego 
m ieszkania.

Nie m ogąc już dłużej panować nad sobą pochylił się jeszcze raz 
notl Elizą i długim pocałunkiem zawisł na jej ustach.

Przedpokój ten był w tej chwili pusty, puste 
też były cztery pokoje ciągnące się za nim, 
przepełnione kwiatam i, kosztownymi meblami, 
obrazam i, i przedmiotami sztuki.

lednakże z całego tego przepychu i bogactwa, 
bijącego z każdego przedmiotu i kąta, wiało 
coś niechętnego i zimnego, tak, jakgdyby brak 
obecności kobiecej zmroził tu w szelkie cieplej­
sze tchnienie.

Równym, powolnym krokiem, M arkus Henner 
przeszedł tc pokoje, następnie długą, oszkloną 
oranżeryę, wypełnioną najrzadszymi kwiatami 
i roślinami, w której rozstawiono kilka złoco­
nych klatek z rozmaifem ptactwem i olbrzymim 
akwaryum  z rozlicznemi rybami. Poza oranże- 
,ryą był pokój sypialny, również pusty.

Dziwnym jednak objawem, w tym pokoju, 
który tak zdradzał obecność kobiety, niebyło 
ani jedneao kwiatu w wazonie, nad łożem nie 
w isiał żaden obraz religijny, ani krucyfiks, żaden 
drobiazg nie stroił stolików. I jeszcze rzecz inna 
uderzała w tym pokoju na pierwszy rzut oka. 
Diiźę szerokie okna byty szczelnie zason ię ie  
potrójnemi zasłonam i: jedna z jedwabiu białego, 
druga z koronki, trzecia zaś z adam aszku haf­
towanego srebrem, tak, Se z zew nątrz nic doj­

rzeć nie było można. Pozafen: jeszcze baczniej 
szy obserw ator dosfrzedz by mógł, że okna 
i szyby były hermetycznie zabezpieczone.

Czyżby więc potrój s\p ia lny  tej nieobecnej 
księżniczki miat być jej więzieniem?

Markus Henner długą chwilę stal na środku 
pokoju. Ściągnięte jego brwi, wskazywały, że 
pochłania go jakaś myśl uporna.

Otrząsną! się w  końcu, spojrzał w kolo sie 
bie i gorzki uśm iech pojawił się na jego ustach. 
Poczcm  postąpił parę kroków naprzód, uchylił 
ciężką portyerę zasłaniającą drzwi ukryte i po­
ruszył klamkę. Ale drzwi nie poruszyły się. 
Musia y być na klucz zamknięte.

-  Tak zaw sze bywa -  szepnął półgębkiem.
Zapukał lekko. Żaden gios nie odezwał się

z wewnątrz. Markus westchnął ciężko i zapukał 
raz jeszcze.

Napróżnol
- M a r y o i  wymówił przyciszonym głosem, 

pochylony nad drzwiami.
Nie by o żadnej odpowiedzi.
-  Maryoi Maryoi Czy słyszysz m nie? -  

powtórzył głośniej.
! tym razem nie było odpowiedzi.

-  Maryoi dlaczego mi nie od- 
  pow iadasz? prosił błagalnie.

Milczenie trwało dalej, 
j -  Czy mam wyważyć te drzwi ?

Wiesz, że jestem zdolny to uczynić -  
v zagroził uniesiony gniewem. Dał 

się słyszeć szm er kroków. Ktoś 
zbliżał się do drzwi.

-  Maryoi otwórz natychm iast 1 
zawołał M arkus rozkazującym gło­
sem.

-  Czego żądasz odemnie, Mar­
kusie H enner-w ym ów ił cichy glos 
za drzwiami.

-  Chcę cię widzieć, mówić 
z tobą.

-  Nie! brzm iała kategoryczna 
odpowiedź.

-  A jednak je z tobą widzieć 
się m uszę!

-  Pozostaw  mnie w spokoju, 
M arkusie Henner -  wyszeptał zmę­
czony, złam any głos.

-  Nie chcę naruszać twojego 
spokoju. Muszę z tobą mówić 
Oiwórz mi M aryoi

-  Nie o tw o rzę -o d p a rł smutny 
stanow czy głos.

-  Musisz 1
-  Maryoi Dlaczego drażnisz 

mnie w ten sposób? jesteś prze­
cież w mojej mocy, w iesz o tem l

-  Nie otworzę 1
-  A więc nie teraz, lecz choćby 

jutro, pojutrze. Cierpliwość moja 
silniejsza jest od iwojego uporu.

jęk stłum iony dobiegł z drugiej 
strony drzwi.

Na jęk ten M arkus Henner po­
bladł silnie.

; -  Maryoi Maryoi zawołał ci­
chym głosem.

-  Nie odszedłeś jeszcze Mar­
kusie ?

-  Nie odejdę ztąd. Czekam, aż 
otworzysz. Uczyń to Maryoi Nie-

mam zam iaru cię dręczyć. Muszę ci powiedzieć 
coś, co cię dotyczy.

-  Co mnie dotyczy? powtórzył glos kobiecy 
z większą już silą.

-  Tak.
-  Co takiego?
-  Otwórz mi, a  dowiesz się.
-  Nie oszukujesz mr.ie M arkusie?
-  Nie oszukuję cię, Maryo.
-  Jesteś przecie mistrzem w oszukiwaniu 

ludzi, Markusie He m er, wymówiła kobieta 
ostrym tonem.

-  Maryo, nie chcę ci uczynić żadnej przy­
krości. Błagam cię, uspokój się. Muszę z tobą 
pomówić.

-  O czem, o kim ?
-  O osobie, którą kochasz.
Drzwi lekko zaskrzypiały, jakgdyby musiały 

znieść ciężar opierającej się na niej osoby.

(Ciąg dalszy nastąpi).



NOWOŚCI ILLHSlBGWAtiS sit. 6

M. STAWISZ.

GORĄCZKĄ 
II Zi©¥A

POWIEŚĆ 
31 I.

Ta dwuznaczna sytuacya wobec ludzi i sie­
bie, była dla Stasi bardzo przykra, tembardziej, 
że nie widziała sposobu wydobycia sie z niej.

Aie feraz nadszedł ten list Grodzickiego 
i zmiótł od razu wszystkie jej smutki i skru­
puły.

Kochany ten wujek.
Ale dlaczego słowa jego, choć jej spokój 

przyniosły, takie niejasne i zagadkow e? oto­
czone jakąś rozmyślną mgłą tajemniczości ? Co 
on miał na myśli, pisząc, że zbliża sie chwila, 
w której zostanie żoną Franka ? Zkąd on o tem 
wiedzieć może, skoro w tej spraw ie raz tylko 
i bez skutku rozmówił sie z ro­
dzicami ?

Ale w każdym razie list ten 
przyniósł jej tyle dobrego, że  Sta­
sia po przeczytaniu go, uczuła sie 
gdyby odrodzona. Świat cały wy­
dał jej sie od tej chwili lepszy 
i piękniejszy. Zakopane bardzo 
sympatyczne, góry wspaniałe, a na­
wet Wikta Szulcówna, do której 
zresztą nigdy nie czuła nienawiści, 
jakąś inną, bardziej miłą i natu­
ralną.

-  A tei co się dzisiaj stało ? -  
mruknęła Gawlikowa, kiedy Stasia 
rozpromieniona, przebiegła koło 
niej, nucąc coś wesoło, z ogromną 
kiścią kwiatów w ręce. Rozkroch- 
maliła sie panna przecież ? A cho­
dziła dotąd nadęta jak paw, że aż 
nie milo było spojrzeć na nią. -  
Ty. Staszka ł Co cle tam znowu 
ukąsiło ?

-  A nic mamo l -  odparła śm ie­
jąc sie Stasia l — Tylko tak mi 
dobrze dziś na św ieciel

-  Widzisz ją, wyntyśłiła -  od­
parła Gawlikowa, pom agającą Kazi 
w  układaniu cukrów i tortów na 
kloszach ustąpionych przez w łaś­
cicielkę pensyonatu. -  Dobrze jej 
na świecie. A niedawno to tylko 
beki wyprawiała.

-  Mówiłam przecież mamie -  
wtrąciła Kazta z miną wytrawnej 
osoby -  że to jest w  niej przej­
ściowe. Młode, głupie panienki, 
zawsze sie krzywią i pozują na nie­
szczęśliwe, kiedy mowa o ich za- 
mążpójściu. Ale kiedy narzeczony 
powie pare czułych słówek i ir.ne 
panny zazdrościć jej będą, to za­
raz przekona siei dobrze jest 
być panią we własnym, bogato u- 
rządzonym domu i mieć pannę słu ­
żącą do osopistej posługi.

-  Ale ty Kaziu, nie wyprawia­
łaś takich grymasów, kiedy sie hrabia Gucio za­
czął starać o ciebie -  zauważyła Gawlikowa 
wpatrzona z uwielbieniem w córkę us wiającą 
teraz piramidy owoców.

-  Ahl ja i — wzruszyła ramionami Kazia.'-  
]a, fo c j  innego I Nie miałam głowy przewró­
conej głupimi sentymentami tak, jak Stasia S 
Zresztą nie byłam nigdy taka głupia jak ona, 
Widzę teraz -  dodała pobłażliwie, że Stasia 
poprawia sie znacznie. To życie pensyonafowe 
bardzo dodatnio podziałało na nią. A i Markie­
wicz także sie do tego przyczynił nie mało -  
zaśm iała sie głośno. Taki bałamut z niego l 
Taki św iafow iecl
- -  Chyba nie większy od twojego narzeczo­

nego -  ujęła sie za hrabią Guciem Gawlikowa.
-  Ah3 moja mamo! To jest całkiem co in­

nego l Hrabia Gucio i ja i Stasia z Markiewi­
czem. Dla S asi Markiewicz o t nadto dobry. 
Choć on miły i elegancki chłopiec, n!e można 
go przecież porównywać z hrabią Guciem. Ja 
bym naprzykład nigdy za niego nic poszia. Mnie 
potrzeba innego otoczenia i oprawy.

-  Ależ oczywiście moje, drogie dziecko — 
pospieszyła z zapewnieniem Gawlikowa, która 
teraz więcej niż kiedykolwiek ulegała kapry­
som  i f&nfazyom córki, wiedząc jak bardzo ją

denerwuje obecność Wikty Szuków nej w pen­
syonacie, -  Dla ciebie tylko hrabia na m ężal 
jak tylko podrastać zaczęłaś, zaraz poznałam, 
że cię inny los czeka.

Tymczarem Stasia pobiegła z kwiatami na 
werandę gdzie znajdował się Franciszek i po­
m agać mu zaczęła w układaniu bukietów.

W pewnej chwili cięższe westchnienie sta­
rego, zwróciło jej uwagę. Była tak dobrze uspo­
sobiona, że rada była widzieć wokoło siebie sa ­
me zadowolone i wesołe twarze.

Podeszła też do niego i zapylała z uśmie­
chem, kładąc rękę na jego ramieniu.

— Cóż to?  Franciszek dzisiaj w  niedobrym 
humorze ? Czy może k!o dokuczył tutaj ?

Stary machnął beznadziejnie ręką i mruknął:
— Eel co tu gadać. Cały św iat dokuczał 

Ludziska ogłupieli z kretesem.
— jakto, Franciszku — zaśm iała się Sta­

sia. — Czyżby aż tak źle było?
— A źle panienko, ź le l •
— No, niechże Franciszek powie, co jest 

takiego złego?
— A wszystko, panienko. Ludzie, jak te ćmy

.Podobno ojciec panienki wpakował się w jakiś brzydki interes.

przepaść i niedbają, że karku, nadłamać

przepaść? Co też Franciszek

lecą w 
mogą.

-  W jaką
opowiada? i

-  Tylko prawdę, panienko. Człowiek już 
stary i nie jedno na świecie Widział, t \ z  fego, 
co się teraz dzieje, to nie chciałbym więcej o- 
glądać na swoje oczy.

-  Ależ Franciszku -  zawoła Stasia obu 
rzona pesymizmem starego. -  ja nic tak stra­
sznego nie widzę. Co się Franciszkowi stało ? 
Mnte bardzo dobrze teraz na świecie. Wesoło 
tu, przyjemnie, wieczorem zabawimy się do­
skonale, ą Franciszek kracze nademną jak kruk 
szkaradny!

-  A to też właśnie, panienko -  oburzył 
się stary -  że wszyscy to fyiko bawią się, hu­
lają, pieniądzrni na wszystkie strony sypią, 
a końca nie patrząc. A może on być bardzo 
żałosny, panienko, bardzo żałosny — dodał pa­
trząc nc Stasię z przejęciem. Źe też i panienka 
dała się wciągnąć w to wszystko i o przyszło­
ści nie m yśli?

-  Ja -  zdziwiła się Stasia.
-  A jakże. Panience w  Krakowie

oiero jak widzę przerobili panienkę na swoje 
kopyto, Ale źle się dzieje i źle powiadam i 

Staszka zamyśliła się i wyraz powagi przy­
oblekł jej twarz przed chwilą rozjaśnioną ra­
dośnie.

-  Nie Franciszku -  wyrzekła gorąco -  
mnie tu nikt nie przerobił, fco ja się przerobić 
nie dam nigdy, a że dziś się śmiałam i cieszę 
się trochę na wieczorną zabawę, to dlatego, że 
miałam dobrą wiadomość z Krakowa.

- Dobrą wiadomość z Krakowa -  powtó­
rzył powątpiewająco Franciszek. -  Takiej się 
siamfąci feraz spodziewać nie można.

-  Franciszkul Franciszkul -  zawołała wy 
lękntona Stasia, chwytając go za rękę. -  Wy 
napraw dę coś wiecie z łego? Powiedzcie mi 
proszę. Nie napróżno mówicie dziś lak- dc 
mnie. Co się sta ło?

- Od kogo panienka, jeżeli wolno zapylać 
miała dziś tę dobrą wiadomość — nie odpo­
wiadając na pytanie, w yrztki siary, wpatrując 
się bacznie w  dziewczynę.

— Od wujka Grcdziękiego -  odparła bez 
namysłu Stasia.

-  Tak, to co innego -  uśm ie­
chnął słę życzliwie. — To czło­
wiek mądry i poczciwy, a panien­
ce radby  nieba przychylić. Może 
leż i 2 fego nieszczęśc!a dla pa­
nienki coś dobrego wyjdzie, bo ja 
wiem z przeproszeniem panienki, 
co panienka i pan Grodzicki mają 
na myśli. Daj Boże jak najlepiej.

-  Ale Franciszku mówiliście 
o jakimś nieszczęściu, powiedzcież 
có fo je s i?  -  zatrwożyła się na 
dobre Stasia, nie zwracając uwagi 
na ostatnie słowa slarego sługi. — 
Boże mój. może taluś chory, a my 
się lulaj bawimy.

-  Choroba fo jeszcze nie iakie 
wielkie zło, bo z niej przy pcmocy 
Bożej wyjść m o żn a -o d p arł senty­
mentalnie.

-  Więc co? więc c o ?  Franci­
szku, mówcie na Bogał

Stary zaw ahał się, obejrzał na 
około, jakgdyby się lękał, że ktoś 
podsłyszeć może jego słowa i sze­
pnął:

-  Tylko niech panienka z tego 
sobie wiele nie robi, bo dla pa­
nienki jak mówię najmniejsze zło 
z tego wyniknie. Podobno ojciec pa­
nienki wpakował się w  jakiś brzy­
dki interes i...

-  Co? co ?  nie rozumiem. 
W jaki interes? —odszepnęła frwo- 
żnie Stasia, blednąc lekko.

-  A no w interes taki, co po­
chłonąć może całe pieniądze ojca 
panienki i te wszystkie zbytki i gry­
m asy panny Kazi 1 Dyabli fo wszy­
stko od jednego razu wziąć mo­
gą — skończył brutalnie poiryto­
wanym głosem —rozumie panienka 
teraz?

Stasia stała chwilę znierucno- 
miona, zdrętwiała pod wraże­
niem, które nagle w nią ude­
rzyło W duszy jej walczyć zaczęły 

dwa uczucia, jedno silniejsze cd drugiego, 
z kfóremi na razie poradzić sobie nie umiała.

W pierwszej chwili wiadomość otrzymana 
od starego służącego obudziła w niej nieobli­
czalną, błyskawiczną radość,

— jeżeli jest tak, jak on mówi — pomy­
ślała — wszystko u nas zmienić się musi, Mar­
kiewicz sam  odstąpi i pozostawi mnie w  spo­
koju. Powrócimy do dawnego życia i może 
wtedy pozwolą mi wyiść za Franka.

K nagle przypomniała sobie o liście Grodzi­
ckiego, którego słów  dobrze zrozumieć ni*:-: mo­
gła.

— Więc i on coś o fem wiedzieć musi -  
krążyło po jej oszołomionym mózgu -  i lakże 
przypuszcza, że ta kafasirofa ojca dobrze dla 
mnie skończyć się może.

(Ciao dalszy nar.tr--tt

takie
sfe zabawy nie były przecież w  głowic, fu

pu-
do-
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Jego oczy się zwężyly, iż siały się podobne 
do szparek, przez kfóre przeświecało żółtawe 
światło.

-  Kiedy pani francuska pokojowa odejdzie? -  
zapyfał.

Poruszyła się i przez chwilę pafrzyła na 
niego w milczeniu. Czy czyfat jej m yślj?

-  Moja pokojow a? — rzekła Wkoćcffl— Co 
pan m ów i? -  Dlaczego miałaby ode jść '

-  Kiedy odejdzie7 -  powtórzył. Rozbójnik 
nagle się w  nim ukazał.

-  Co za niedorzeczna myśli nie mogę prze­
cie obejść się bez pokojowej.

Odgrywała wciąż zdziwienie. Wewnętrzny, 
ciekawy głos -  głos, który ledwo rozpoznała 
szeptał jej: -  oprzej się.

-  Kiedy o d e jd z ie ? -rz e k ł znowu, jak gdyby 
nie słyszał.

Fellah nac5 Nilem, już nie śpiewał. I Mrs. 
Armine nie widziała, przy końcu alei pomiędzy 
liśćmi, przepływających łacińskich żagli. Zdawało 
jej się, że pomarańczowy ogród znajduje się na 
końcu św iata. Złoty spokój pcludnła, preyoblekł 
go, jakby w szatę, której rąbek był haftowany 
czerwienią geranium, zielenią i złotem.

Lecz w tym spokoju, zdawała sobie sprawę, 
że powinna walczyć je !eli chce pozostać bez­
pieczną. Miękką wydawała się szata, która ją 
okrywała, łecz czy nie była ona śmiertelną jak 
koszula Nessiusa, czy trucizna, którą wydzielała 
nie przeniknie jej członków, nie dostanie się do 
duszy ?

To było może rzeczą małej wagi, kweslya 
pozostawienia, lub odprawienia pokojowej lecz 
czuła, że jeżeli się teraz oprz? jego woli, odniesie 
decydujące zwycięztwo, które ją uchroni od moż­
liwego niebezpieczeństwa, przeciwnie, jeżeli mu 
ulegnie, będzie to zupełnem poddaniem się jemu.

-  Nie ulegnę -  powiedziała sobie.
Spojrzała na siedzącego obok niej rozbójnika,

i coś w niej, co zdawało się być jądręm kobie­
cości zapragnęło uledz.

Chciała się rozsiać z Marie. Była zupełnie 
zdecydowaną dzisiejszego rana ją odprawić, 
jakżeby io było nierozsądnie nie uczynić tego, 
dla tego, że i on pragnął żeby ta dziewczyna 
odeszła!

-  Kiedy pan chce żeby odeszła? -  zapytała 
powoli, patrząc na niego. -  Co to może pana 
obcho ?ić. czy moja pokojowa odchodzi, czy 
zostrje?

A on tylko na nią spojrzał, otworzył szeroko 
oczy i zaśmiał się. Wziął papierosa zapalił go, 
i zaśm iał się znowu, z jej udanej nieśw iado­
mości i przeźroczystej hypokryzyi.

Pomimo lego, nie dawała za wygraną.
-  Nie mo^ę pojąć co io może mieć wspól­

nego z panem i wogćie dla czego s ę  pan tern
interesuje.

-  Znajdę pani lepszą pokojowę.
-  Hanza -  m oje?
-  A dlaczego by me Hanża.
Spojrzał na nią i umiikł i znowu doznała 

uczucia bojaźni. Było coś śmiertelnego w tym 
módlącym się poganiaczu »S'6w.

-  Kiedy ta dziewczyna odejdzie?
Mrs. Armine otw orzyła usta żeby pow iedzieć-  

nie odejdzie w cale -  lecz _ rzekła:
-  Man- zam iar ją odprawie w  tych dniach. 

Od daw na chciałam ja odprawić.
_  j a k ?
-  Nie jest prawdziwie dobrą pokojową. Nie

rozumie mnie. , . .
-  Lub rozumie zanadio dobrze— (Czekł spo* 

kojn e Barond?. -  Kiedy odejdzie spalę ałun na 
węglach i dam do zjedzenia czarnemu psu. Ta 
dziewczyna ma zle oko.

XX.

Kiedy południe minęło Barondi zaproś-1 Mrs. 
A m inę, na egipski obiad czyli El Ghadą podany 
na okrągłej złotej tacy. Wszedłszy do jadalnego 
pokoju, znaleźli już tacę na niskim stole wyło­
żonym szylkretem i perłową m asą. Serwety były

z białego jedwabiu, a żółty chleb pokrajany 
w  piasferk-. Na ścianach wisiały jedwabne m a­
katy ciemno czerwonego koloru, przetykane 
złotem. Podłoga była pokryta wspaniałymi dy­
wanami, których Barondi posiadał widocznie 
niezliczoną liczbę. Pod ścianami stały jsk za­
zwyczaj szerokie otomany. W kącie paliło się 
kadzidło. Przez szerokie okno nawpól zasłonięte 
firanką, Mrs. Arm’ne miała widok na nieruchome 
pom arańczowa drzewa. W chwili gdy usiadła 
na przygotowanych dla siebie poduszkach, ode­
zwała się z ogrodu krajową muzyka do której 
prawie naiychmiast przyłączy! się śpiew i wszedł 
Ajonb, podając swemu panu, który siedział na­
przeciwko Mrs. Armine, brązow ą miednicę i taki 
sam dzbanek wody. Barondi wyciągnął ręce, 
Ajonb nalał na nie wodę, kfćra ciekła przez 
dziurki nakrywki, poczem Barondi wziął do 
złożonych rak w iększą ilość wody i podniósł 
ją do ust, które starannie wypłukał. Następnie 
Ajonb zabrał miednicę, a B ao n d i obtarł ręce 
serw etą i szepnął jakiś wyraz. Było to: „Bis- 
m ila h l '‘ lecz Mrs. Armine tego nie dosłyszała. 
Siedziała cicho, była na chwilę zapom nianą; 
słuchała śpiewu, uderzeń bębna, wdychała ka­
dzidło i czuła się, jak ktoś zaglądający przez 
uchylone drzwi dc nieznanego świata.

P r3W e natychmiast Ajonb wrócił i zaczęli 
jeść obiad, przy ciągłym akompaniam encie m u­
zyki. Ajonb pcdal jakąś czerwoną zupę, potrawę 
z  małych cebulek, liście winogradowe z dosko­
nałym zawiniętym w nie farszem, ogórki w mleku, 
jakieś ptaszki na srebrnych rożenkach, szpinak 
i pszenne placki z miodem, jej łyżka nóż i wi­
delec, jak i półmiski były srebrne, co nie bar­
dzo harm onizowało ze złotą tacą. Barondi uży­
wał dc jedzenia tylko swych palców i chleba.

Mrs. Armine była głodna i jadła z apelytem. 
Nic nie wiedziała o wschodniej kuchni, lecz 
będąc smakoszem, poznała, że kucharz Baron- 
di’ego, był prawdziwym artystą w  swoim fachu. 
Podczas jedzenia, nie podawano nic do picia, 
lecz ledwo skończyli, Ąjcnb przyniósł jej piękny 
kielich złoty, łub złocony -  nie wiedziała -  
i nalał z cerem onialną powagą niewielką ilość 
jakiegoś płynu.

-  Co to je s t?  -  zapytała Sarondi’ego.
-- Proszę w ypić? -  odrzekł.
Podniosła kielich do ust i wypiła wodę.
-  Ohl -  zawołała ze zdziwieniem i zawo­

dem.
-  L o s  z  tub et Arych en N il awadeh -  rzekł.
-  Co to znaczy?
-  Kto się rao ijc  wody Nilu, musi powrócićl
-  Woda Niluł Rozumiem!
-  A teraz pani pozwo’i sorbetu.
Powiedział kilka słów  po arabsku Ajonbowi,

który zabrał kielich, przyniósł wysoką, cienką 
szklankę i przerzuciwszy przez ramię bogato 
haftowaną serw etę nalał do szklanki z wąskiego 
porcelanowego naczynia zielony płyn.

-  Czy to prawdziwy sorbet? -  zapytała 
Mrs. Armine.

-  Sorbet z fiołków. 
v -  jak to się rob i?

-  Miażdży się kwiaty fiołków, przesycając 
je cukrem i gotuje dłuższy czas.

Ajonb stał przy niej dopóki nie wypiła, 
a kiedy skończyła, podał haftowaną serwetę, 
którą doktnęla ust.

-  Czy się io pani podoba?
-  To bardzo dziwne. Lecz wszysfjco tułaj 

jest dziwne.
Ajonb przyniósł znowu swemu panu mie­

dnicę i dzbanek \ Bdrond: umył ręce i w ypłu­
kał usta jak przed jedzeniem. Poczem, wyszepta! 
parę wyrazów, wstał, ujął praw ą sw ą ręką lewą 
rękę Mrs. Annine i zaprowadzi! ją do otomany. 
Ajonb przyniósł kawę, zabrał ze stołu złotą tacę, 
postawił kawę na mniejszej tacy, blisko oto­
many, i wyszedł. Kiedy znikł, muzyka nagle 
urwała z zupełnym brakiem zakończenia dziw- 
nem dla europejskiego ucha. Prawie przejmująca 
cisza, która nasląpiła, została przerwaną śpie­
wem jakiegoś ptaka, siedzącego na gałęzi po­
m arańczowego drzewa. Drugi ptak mu odpo­
wiedzi?!.

- Śpiewają chwalę Bożą -  rzekł Barondi, 
głębokim głosem, jakby mówiąc do siebie sa- 
mego.

-  Te ptaki?
-  Spojrzała na niego ze zdziwieniem, on 

patrzał rią nią poważnemi oczami.
Pani się nie zna na tych rzeczach?
Uczu a się nagie nie umiejącym, g'upiem 

dzieckiem, nie zasiugującem  na naukę. Popijał

kaw ę siedział teraz po europejsku, obok niej; 
na otomanie, skutkiem czego jeszcze trudniej 
jej było zrozumieć jego umysłowość, gdyż wyglą­
dał jak silny, przystojny młody cz owiek, mogący 
należeć do narodowości południowo europej­
skiej. Nawet turban, który miał wciąż na głowie, 
nie nadaw sł jego powierzchowności ściśle w scho­
dniego charakteru.

! ter. człowiek, zuoełnie poważnie mówił 
jej o ptakach śpiewających chwałę Bożą.

-  Pan powinienby być Inaczej ubrany -  
rzekła.

-  jak?
-  W egipskich szatach, nie w angielskich 

flanelach.
-  Któregoś dnia pani mnie w  nich zoba­

czy -  odrzekł -  często wieczorem na Lonlii 
noszę kaftan.

-  Wieczorem na Loniiil Jakże będę mogła 
pana w  nim zobaczyć?

Mówiła z nagłem rozdiażnienicm. Dzisiej­
szego dnia jej masżeńsfwo z Niglem wydawało 
się jej zamieszonym nad nią mieczem, który 
na nią spadnie, i zaleje wszelką możliwość 
szczęścia.

-  Zobaczy mnie pani w pełnym egipskim 
stroju, tylko trzeba trochę zaczekać. Lecz ko­
biety nie lubią czekać na coś, co im sprawi 
przyjemność. Ciągle się spieszą.

Zimny egoizm, z którym przyjmował jej po­
dziw, wzbudza! w  niej nte gniew, lecz rodzaj 
szacunku. Zdawał się być częścią jej siły. Pod­
niósł brwi, przechylił głowę, ukazując sw ą 
w spaniałą szyję, i ruchem, który już zauważyła 
w ogrodzie Arórond, wsunął dwa palce pod 
miękki kołnierzyk do ia jąc :

-  Są jak dzieci, i powinny być traktowane 
jak dzieci. Lecz mogą być też bardzo mądre, 
jeżeli chcą oszukiwać. Wiem o tern. Mogą być 
chytre jak lisy, lekko-nośne i szybkie jak gazelle. 
Lećż wszystko co czynią, i wszystko czem są, 
to dla mężczyzn. Kobiety są stworzone dla 
mężczyzn, i one o tern wiedzą tak dobrze, że 
myślą tylko o mężczyznach. ]a pani to mówię.

-  Bezwątpicnia, to prawda -  rzekła, przyj­
mując z uśmiechem jego zapewnienie.

-  Kobiety będą biegały nawet za cieniem 
mężczyzny, jeżeli nie zostaną zamknięte za 
kratą.

Mrs. Armine roześm iała się.
-  I dla tego wy, wschodni mężczyźni, trzy­

m acie je w  zamknięciu.
-  i cóżl czyż nie jesteśm y m ądrzy? Czy­

nie jesteśmy mądrzejsi niż Mr. Arminowie 
z Europy?

Niespodziewana wzm ianka o Niglu, dotknęła 
ją i uczuła niesm ak z powodu jego nietaktu, 
lecz to wrażenie zaraz przeszło, kiedy sobie 
przypomniała jego w schodnie pochodzenie.

-  A pan? -  rzekła -  czy  pan r.igdy nic 
zaufa kobiecie?

-  Nigdy -  odrzekł spokojnie -  kobiety są 
takie sam e. jeśii zobaczę cień, muszę za nim 
biedź, nie mogę się powstrzymać.

-  Par. zdaje się zapominać, że mężczyźni 
ciągle biegną za cieniami kobiet -  odparta.

Pom yślała o swem  wfasnem życiu, jak była 
uwielbiana i jak się za nią ubiegali nie pour 
le bon motif, ale zawsze.

Chciałaby żeby o  tern wiedział.
-  Mężczyźni to czynią, żeby zrobić przy­

jemność kobietom, jak się robi przyjemność 
dzieciom, dając im jaszczurkę uwiązaną do 
sznurka. W lóżten sznurek do jego ręki, a dziecko 
szczęśliwe. Tak jest z kobietą. Tylko cna pra­
gnie nie sznurka lecz kafłana.

Zdawało się Mrs. Armine, -słuchając Baron- 
dfegc, że została usuniętą z miejsca, które 
zaw sze zajmowała. Milcząco przyjmował jej 
podziw, zamiast go jej okazywać. A jednak -  
przyjął ją serenadą na Nilu pierwszego wieczoru 
jej przybycia. Przekupił Hanzę i lbrahima. Pragnął 
i przyspieszył wyjazd Nigla. Zadecydował, że 
Marie musi odejść. I woda Nilul -  w jakiej 
intencyi dal jej do p icia? I miat plany na przy­
szłość. Zdawały się ją obejmować cicho, łago­
dnie, jak chmury zmiające widokrąg świata.

Nie odwróciła tej rękawiczki.
Uczuła, że musi zmienić taktykę, zaakcentować 

się silniej, opuścić to skrom ne miejsce, na któ- 
rem ją poslawd. Gdzie się podziała jej duma, 
nawet kurtyzany? Podniosła do ust filiżankę, 
wypiła resztę kawy i zaczęła naciągać jedną ze 
swych długich białych rękawiczek. Barondi spo­
kojnie dalej palii. Wzięła drugą rękawiczkę. 

iCląfi dalszy naslapi).
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Zajrzawszy przypadkiem do „K iLadsrzu^faadiij-
nego na rok 1921“ , wydzasgo w D uS am l „N/wości 
lllnstrowanyeh*, przekonał się kronikarz kn 3wojeran 
ogr m jsrnn przerażeniu, źe karnawał s'ę już kończy, 
gdy on dotąd nie miał nawet sposobności choćby ro i 
pędzić aię do tańca, pączka zaś nie zjadt ani jednego, 
a  nawet go nie w idz ia łl..

Kronika niniejsza j s t zatem ostatnią karnawałową- 
Z pod z im u  pączuś, kiórsgo nie było, przechodzimy 
pod znak śledzia, którego również nie będzie, któż
go nam bowiem d-siorczy, choćby nswot w stanie
zgniłym, gdy „Pnzapp“ , to jest Państwowy Urząd 
znieczulania apetyt a przez po,sok, przechodzi w dębno 
zasłużony stan spoczyni n. Zostaję wprawdzie paskariti, 
1 n nich można się zaopatrzyć także w śledzie, cle na 
to trzeba być milionerem, & nie dziennikarzom dzlado- 
'wodem.

Było autem B jte  Narodzenie bez ryb i strucli, kar- 
nav ał bez pączków, słnszną zatem i sprawiedliwą j ost 
rzeczą, aby i post był bez śledzi. Miała wojna świa­
towa zmienić dotychczasowe stosunki, zmieniła jo te ł 
ale bynajmniej nie na lepsze. Nawet, w  Popielec, któ 
ry przypada już na dzień 9 latsgo, nie będzie czem 
posypać głowy na znak pokuty, bo i skąd się ma 
wziąć popiołu, sfcero się w piecn nie pali z pcwodn 
braku węgli.

Mimowod, choć to jeszcze karnawał, tłusty czwar­
tek w zanadrza, zapnsty o krok za nim, zaczyna kro­
nikarz nastrajać się na żałosną nucę i, choć ma za­
miar poświęcić kilka słów wspomnienia karnawałowi, 
w którym osobiście aie brał ndziułu. obawia się by 
fc; wzmianka ale miała ja t  charakteru wielkopostnych, 
i; ,osnych rozmyślań.

Tegoroczny karnawał był wprawdzie bardzo krótki, 
ale toż I bardzo huczny. Zaczął się wcześniej nił zwy­
kle, bo jn l w dragi dziiń świąt Bożego Narodzenia, 
zabaw pnblieznyth na rozmaitego rodzajn dobroczynne 
cele było tyle, te  poprossn trud ..o je zliczyć. Nie było 
dnia, aby pisma codzienne nie przyniosły zawiadomie­
nia o jakimś balu, reducie lab ezemś podobnem. a te  
zajmowano się tem seryo, świadczy choćby iyl.ee apel 
jednego z komitatów, zwracającego się do pań z we­
zwaniem, aby się postarały 0 „stylowe fryzury".

Moina sobie wyobrazić, ile za taką „stylową fry ­
zurę" trzeba zapłacić, jeżeli kronikarza kosztowało 
czterdzieści k  doprowadzenie do porządkn zapełnię 
nie stylo woj łysiny, przyczem golibroda nie miał zbyt 
wielo roboty. Z ł „stylową frysnrąa trzeba te t  s ty lj.ro  
płacić, a ca to stać nie każdego.

Pani kronikarzowej, czyli tak  zwanej popularnie 
„Weronice" zachciało a‘ę też bodajby raz wyprowa­
dzić sr/e przekwiiujące jn i latorośle m  targ maltański, 
pokazało się przeciet, te  projekt ten ma zbyt wiele 
wspólnego z... kwadraturą koła, to jest, te  nie jest 
ziszczalny. O .liczono na radzie familijnej, i ł  na po­
krycie kosztów podobnej wyprawy po złote inno, 
trzeba nauiwyszisjnych kredytów, Idących w dziesiąta! 
tysięcy, a na to kronikarska kaja nie pozwala. Jest 
w niej wprawdzie dość zer, ale one mają dopiero wte­
dy wartość, gdy je poprzedza jakaś cyfra, a o nią 
właśnie najtrudniej.

Musiały zatem zrezygnować niewiasty z wykonania 
aamiarn i odłożyć to na lepszo czasy. C-.ekały dotąd 
cierpliwie na cblubleńia, mogą (i mnszą) poczekać je­
szcze, zwłaszcza, te  dziś o kandydata na dozgonnego 
towarzysz/-, daleko truddej, n ił to było przed wojną. 
Młodzieńcy, poczynając od tych. którym się dopiero 
zaczynają sypać wąsy, skończywszy zaś nu wyłysia­
łych ja t „emerytach stena kawalerskiego", poznali swą 
wartość i, idąc za cgólnym dnehem czasu, „podsko­
czyli też w eacie", ka*ąc sobie dobrze płacić za utratę 
wolności. A kronikarz, prócz błogosławieństwa na dro­
gę życia i zapewnienie, łe, o ile knpi premlówkę i wy­
gra milion, to podzieli się nun z zięciami, więcej dać 
nie może.

Płeć nadobna spuściła t  ł  odpowiednio z toEu i nie 
stawia już na ogół tak wygórowanych w y m g .ń , jak 
to  było przed wojną, : l i  1 to nic pomaga. Dawniej 
czekała każda dziewica na jakiegoś królewicza z bajki, 
któryby przybył po nią w złocistej karecie i wywiózł 
potem do czarodziejskiego pałacn na Szklanej gór/e, 
przebierała te t między starającymi się o jej rękę, po­
sag i t. d., niczom w ulęgałkach, dziś byłaby zado 
waloną, gdyby przybył zwykłą fijSkierską dryndą, rdbo 
nawet i piechotą, I wyprowadził ją z domu rodziciel­
skiego, niechby nawet 1 na trzecie lab czwarte piętro,

t
byle „aa awcjo“ , gdzie mogłaby rozkazywać, a ale 
byłe .muszoną słuchać.

Karnawałowe targi małżeńskie były też bardzo 
ożywione. Popyt na ogół był wielki, ais psdoż mata. 
Snnski wojny dają się I tutaj odczuwać. Zaiaaiły się 
rolo, teraz kandydaci do staną małżeńskiego s;all się 
bardzo wymagający i ani msz ich zadowolić.

Kronikarskie latorośle więdnąć będą zatem dał oj 
i czekać, co im przyjdzie o tyła z łatwością, iż miały 
ja t  czas do tego się przyzwyczaić.

B at... Nie tylko W jronika miała „balowe zachcian­
k i", coś podobnego łaziło po głowie i kronikarzowi. 
Chiiał uranowi ila u .-sadzić w.rtlii bał Czytelników No­
wości illastrowangch, pokazało się przecież, ż3 aż do 
Popidca włócznia nie zdobędzie nigdzie sali. gdyż 
wszystkie z tfę te , a i o mneykantów tmd-io. W  joko- 
wl I cywilni są poprostn rozrywani, gdyby leh było 
i dwa razy więcej, jeszcze nie a iehoy  powoda na­
rzekać na bruk zajęcia.

Projekt pozostał zatem w sf-rze projektów i nie­
wiadomo kiedy się doczeka zrealizowania. O ilo się 
stosunki poprawią, Ta J b  w roku przyszłym.

Charakterystyczną sochą obecnego karnawału byt 
natom ust prawie zupełny zanik dawniej tak popular­
nych pikników familijnych (tińiująes pączki...). Bo- 
wioao się zwykle na nich doskonało, a najlepiej na 
tem wychodziła rodzina, w której mieszkania się od­
bywały. Z „półmiszów" (naturalnie nie próżnych!...), 
dostarczonych przez paszezogjlna domy, zostawało zwy­
kle tyle, iż co najmniej przez dwa tygodnie miało się 
wyżywienie zapewnione.

Niejedno małżeństwo dziś bardzo szczęśliwe, sko­
jarzenie zawdzięcza takiemu piknikowi, spocyalaie zaś 
n. p. polędwicy garnirowaaej, do siarcz on oj przez dom 
państwa X  lab Y. Smakowała ogślale, kawalerowie, 
troskliwi sswszo o swe żołądki, dopyt/WAll się tek 
ciekawie, skąd pochodzi, /.by w najbHiszym szisia 
przypuścić jsneralny szturm do serca córki i zapewnić 
.sobie na przyszłość smaczne, zdrowa i tanio obiady 
pod swym własnym dachem. Wiedziały o tem mamy, 
że drogą na żołądek najłatwiej zdobyć serce młodego 
człowieka i poprowadzić go przed ołtarz, sadziły się 
więc, aby „półmiski", wychodzące z ich kuchni, przód 
stawiały się jak najokazalej, bo tu wchodziło w grę 
szczęście ich córki i jej przyszły los. Korzystali z tego 
oczywista, i ci „ptako/ria niebiescy", którym małżeń­
stwo nie oyło w głowie, uczęszczali bardzo licznie na 
takie prywatne żaba wy, aby sobie podjeść tanio i sma­
cznie. Nic brakło zatem danserów. O ile przyjęcie było 
gorące, przekąski gorące, była też i zabawa gorąca, 
gospodarstwo zachęcali te t do.niej człam sercom, ma­
jąc na względzie, aby z „derów Bożych* jak najwię­
cej dla nich pozostało. N m ja trz  ó'dbyw*ły się zwykle 
„poprawiny0, ale już w ściślejszym kółko, poczem re­
szta zapasów wędrowała do spiżarni, wychodząc na 
pożytek jedynie tylko domowi, i  tory piknik familijny 
urządzał.

Dziś trudno się b czemś podobaem spotkać tn  i ów­
dzie, gdzie są panny na wydaniu, a fundusze nie po- 
zwołają na wyprowadzenie ich na bal publiczny, urzą­
dza się "/prawdzie coś podobnego, ale jest to tylko 
niendała lmitacya dawnych czasów. Jedynie przyjęcie 
pozostało gorące, przekąski, o Ha są, są natomiast 
zimne, nic też dziwnego, że i zabawa się nie olei, 
ci młodzi lodzie, zwąchawszy pismo nosem, że z kuchni 
nie dolatują przyjemnie nos drażniące zapachy, wyno­
szą się po angielska narzekając zupełnie słusznie na 
zanik staropolskiej gościnności, z której ęł/nąt szcze­
gólnie Kraków, co dało nawet ś. p. B linckiemu temat 
do napisania doskonałej komody! p. t. „D/m  otwarty*. 
Choć czasy się zmieniły, nie straciła ona nic na swej 
aktualności.

Zmieniają się czasy, z nimi zmieniają się i indzie, 
a zarazem i ich obyczaje. K irdawał jest obecnie bar­
dziej baczny, ale mniej treściwy 1 ogromnie przypo­
mina ognie sztuczno, po których nie nie zostaje, ognia 
trochę i dymu.

I  gdyby ktoś postawił pytanie., z jakich sfer re­
krutowali się ci, którzy tak się hucznie bawili i gdzie 
szokać powoda, odpowiedź nic byłaby trudna. B i will 
się wszyscy, których stać było na to, i  takich jest 
dość, nic brakło p w n ie  i takich, którzy w zaba wie 
sznkali j/dynie zapomnienia swych kłopotów i ci, rzec 
moina, bawili się z... prawdziwą wściekłością, mówiąc 
sobie: „Bas kozie śmierć i11... Niejednemu ndało się 
te ł w szale zsbawy zn Jeść zapomnienie, niestety, ty l­
ko chwilowe. Obudzenie się nazajutrz po tak hucznie 
opędzonej nocy przynosi refleksyę, I do dawnych kło­
potów przybył nowy, & tym szczerba, jaką w budże­
cie wytworzyły wydatki balowe... AIg to znów po­
wód do dalszej zabawy i śm ian ia  zagłuszenia.

Stare „marnoty", a do tych i kronikarz się zalicza, 
nie wzdyih.iją zbyt do karnawałowy eh przyjemności. 
Ten i ów, mając rodzinę, czasom pójść musi, nieje­
dnego prowadzi tam Interes, większość przecież, obli­
czywszy się dokładnie, powiada sobie: „Nie będę

w  karnawale szalał, nie będę mnsiał poratow ać we 
wielki post..." i zostaje w domu.

Dla nich karnawał właściwie nie istnieje, o wielki 
post trw a rok cały, zwłaszcza w obecnych warunkach, 
jakie wojna wytworzyła.

I  to właśnie, zamiast dać temat do peanów na 
cześć karnawału, nadaje się raczej do rozmyślań wiel; 
kopostnych, które będą tem przykrzejszo, i )  sytnacy;. 
z dnia na dzień staje się coraz trudniejsza, a tn trze­
ba powoli myśleć o przygotowań ach do jWielksnońy. 
Ta sześć tygodni postn, jakie mam/ przed sobą, zlecą 
niepostrzeżenie, z pod znakn śledzia (itó /eg a  nie oyło.,.), 
trzeb i bęlzie przejść pod znak szynki i kiełbasy, a do­
piero wówczas prseiona się każdy (o ile nie jest pa- 
rUbrzem, lichwiarzem i t. p.) że, zamiast „A IJn ja", 
trzeba śpiewać w dalszym ciągu... gorzkie iaia.

Oj, wywróciła ta  wojna świat do góry nogami... 
Czy kto słyszał u nas kiedy o karnawale bor, pącz­
ków, o Popielcu bez popiołu, o wielkim poście baz 
ula i*i, ta jak dalszy ciąg każe się spodziewać, i o Wiel­
kanocy bez szynek i Kiełbas?... Wprawdzie z powodu 
braku tych artykułów nikt dotąd nls uoari, alo w ka­
żdym razie ja ioś człowiekowi nieś wojsko, gdy się 
musi obejść bez tego, do cnego się z dawien dawna 
przyzwyczaił i dlatego też niejeden zadaje sobie py­
tanie :

— I  pocóż właściwie toczyło się. tę wojnę i tyle 
stra t poniosło?...

Odpowiedź na to pytanie, to mafc ryał do rozpu- 
miętywuń wielkopostnych. Nżwet ci, którzy osobiście 
przyczynili się do jej wybucha, mieliby dość kłopota 
z odpowiedzi*, temoamem zaa przyjdzie to z trudno­
ścią kronikarzowi, który s polityką wogólo nigdy nie 
miłki, nic wspólnego. Bjdzla co pewnego rodzeja umar­
twienie wlelzopostno, jeżeli nie za winy popełnione 
w karnuwab, to bodaj zaliczki na rachunek przyszłej 
szczęśliwości.

Żłgnam r zatem karnawał bez wielkiego żalu, ale 
w tej naddei, że następny będzie lepszy, a kto wie, 
czy ze względu, na owo wywrócenie się stosunków 
do góry nogami, wielki post, zamiast smutków, nie 
przyniesie nam radości...

W  latach przedwojennych ogłaszali w tyui czasie 
biskupi iiscy pasterskie z p/tuczeniem d li wiernych, 
jak się moją w czasie wielkiego postu zachowywać, 
aby P in a  Boga grzechem obżarstwa nie obrazić. Oso­
bom niektórym, które togo potrzebowały, udzielano 
ilyspimzy.

Teraźniejsze stosunki się zmieniły. Kościół zastę­
puje ministerstwo aprowizacyi, które wielki poat roz­
ciąga z dni czterdziestu na czas nieograniczony i za­
powiada rozmaite ograniczenia w odżywiania się oby­
wateli, mając na celu nie tyle zbawienie ich duszy, 
ile ulżenie samemu sobie. Od wielkopostnych norm 
rządowych niema też dyspenzy. Ogioszoniem ich nowy 
minister aprowizacji zainauguruje objęcie przez siebie 
rządów nad naszymi żołądkami po panu Śliwińskim, 
który bynajmniej nie zasłużył sobie na Ich wdzięcz­
ność, wspominają go te t niezbyt mile. Nowe ugraui 
cienie aprowtzacyjne (dwudniowe wstrzymanie się od 
mięsa, zakaz wyrobu wędlin, unormowanie czaan sprze­
daży mleka i t. p.) powitane zostały z dziadem  przez... 
poskarży, powiadających sobie, że znów nadarza się 
sposobność dobrego zarobku. Zikaz będzie sobie is t­
niał na papierze, tu  i ówdzie przyłapią władza jakąś 
babinę, sprzedającą mleko w czasie zakazanym i będą 
slą tem chwalić, niczem kuru, zniósłszy jijo , kto je­
dnak będcie mLł ochotę i pieniądze, kupi wszystko, 
ale po cenach do ostateczności wyśrubowanych, gdyż 
lichwiarz żywnościowy Inb paokarz każe sooie zapłacić 
i za strach i na poczet ewentualnej grzywny, gdyby 
go przypadkiem dojrzało „cznjne0 oko władzy.

D h  nie obfi njących zbytnio w gotówkę, wielki 
post zapowiada aię więc niezbyt ponętnie, co im prze­
cież może wyjść tylko na duszny i cielesny pożytek. 
Duszę zbawią, żołądka nie obciążą i ni* narażą się 
na wejście w bliższą styczność z apteką. A nie trzeba 
zspomlmć o tom, ża chorowanie 1 leczenie należy dziś 
do zbytków, na jałne m ogą'sobie pozwolić jedynie 
ludzie burdzo zasobni.

W  swym liście pasterskim do głodnyoh powinien 
pan minister aprowizacyi powołać się na piękny przy­
kład ó. p. bnim lsiria z Córka, M,c Svineyu, który 
ndowodaił, źo można się cuły k w .r ti ł  zupełnie wstrzy­
mać od j mżenia (ile się prz^z tn oszczędzi!...) i, gdy 
by nie był przypadkowo nm trł z głodu i wycieńcze­
nia, bjioy z pewnością iy t do dnia dzisiejszego.

Naśladowców, wprawdziu na mniejszą skalę, t a  
cn u nas jnż dość, zwłaszcza pośród tao zwanego 
„proletaryaia intellgencyl", umartwiającej się stale 
przymusowym postem.
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włoskiego, opuszczanie wysp zadętych przez legio­
nistów (PAnnunsia i t. p.

TJuowa iw Abb»zyi «tałŁ sie jednoczesnem sana- 
uiem niepodległości tery tory altej miasta Finme 
z obwodem przyznanym w traktacie zawartym 
w Bapallo. D’Annonzio pozostał w nwćrie i dotych­
czas tam przebywa, redagując inemorysł specjalny, 
jikt będzie rizeałaiy wszystkim deputowanym 
i wszystkim senatoronf w celo usprawiedliwienia 
akcyi, przeciwstawiającej się traktatowi w Bapallo 
i decyzyi zbrojnego oporu w momencie ataku wojsk 
włoskich. Niektóre pisma donosiły, i i  poeta, za­
mieszka poza granicami Włoch, inne zaś twierdzą 
iż zamieszka w Rzymie, g d ie  poświęci się wyłącz­
nie literaturze i sztuce. P.smn socyalisryczne zja­
dliwie twierdzą iż d’Annnnzio wywiózł miliony 
z Finme i że teraz zabezpieczywszy sobie lata, 
które mn pozostały, pizemyśliwrć będzie nowe 
eskapady w rodzaju tej rozpoczętej w Bonchi, 
a zakończonej w F  ;me.

Miasto Fiums tymczasem wybrało rząd naro­
dowy pod przewodnictwem zasłużonego działseza 
dr Antoniego Qrossicz’a którego bliski stosnnek 
z komendantem d’Annumio, dla nikogo nie jest 
tajemnicą. Do rządu t ? g \  jcko sekretarz obrony 
narodowej wszedł kapitan Hosś Vdninri, prawa ręka 
poety w dotyczascwcj jego działalności we Finme, 
i jedsń z przedstawicieli miasta w pertraktacjach

Spadek po d. p. A is try l: Zawieszenie Nagi włoskiej na byłym austryociim okrr,cio w porcie nowojorskim (Art. na str. 4

F iu m a ń s lli  echa.
Operetkowa dyktator* d^nnunsia w utworzonej 

przezeń republice Rumiński>j należy jiiż. do iprzesz- 
łości. Traktat pokojowy! w Bapallo, położył kres 
.zatargom granicznym między Wiochami a JagcsU- 
wią, Bjeks jest znów woltem ^miastem, 'jak  tego 
żądały postanowienia traktatu wersalskiego.

D’Aununzio, który głośno zapowiadał, że za 
nową republikę gotów jest oddać życie,^zrezygno­
wał z tego zamiaru ale zarazem także i z dalszej 
karyery politycznej, która okaz k  się dlań brrdzo 
niewdz ęczn mpolamdz uł lności.Nacyonalici włoscy, 
acs z bólem! serca modeli się pogodzić z przykrą 
rzeczy wistośsią.

W  spr^yde ostatecznej lik widicyi imprezy włos­
kiego poety zabier* korespondent rzymski jednego 
z pism warszawskich głos w sposób następujący:

W  Abbazyi rozpoczęły się pertraktacje o za 
wierzenie broni i o załatwienie kwestyi Finme 
w spo-ób polubowny. Badzie miejskiej chodziło 
jedyn*e o niescwirzanie precedensu, jaki siłą rzeczy 
po wejściu wojsk włoskich do miasta, istniałby.
Pertraktacye ta doprowadziły do pożądanych reznl 
tatósr. W .k *  została prserwaua, jen. F e rren  
w sastępstwio głównodowodzącego jeo. Gayiglia 
ułożył trspókie z przedstawicielami Bady miejskiej 
pakta na jakich roąd włoski zaakceptował załat­
wienie samej kwesfcyi. Pakta te zawierają między 
innemi opuszczenie itissta przez wojska zaciężne 
i cchotnicze pozostające pod komendę d’Annunzia, 
zwrot materiałów wojennych, skonf skowanych przez 
te siły, a należących do wojck regularnych państwa

Fotos zabił politycznego działacza, który nie

Ffunwńikie o c la : Pogrzeb ofiar poległych w obronie byłej republiki na ementi-rzu w Ej uCe

Franoya a rellroloalo Mealoo Obchód pamiątkowy urządzony w Berlinie przez niemieckich komunistów ku u<w««hw 
n .,ro 'i Liebkaechta i Róży Lt>xemburg. (Do artykułu na stg. 4),

chciał czy nie mógł zapomnieć o tern, iż był całe 
swe życie poetą, wytaczając krótki epizod działal­
ności parlamentarnej d’Annnnzis. Poeta nią powi­
nien był zapominać o fakcie, iż 17 legionistów po- 

, legło, płacąc życiem za ideę, której on stał się 
uosobieniem, i że ze strony wojsk regularnych 
padły również efiiry ślepej dyscypliny wojskowej, 
która dla żnłnierra jest jedynym przewodnikiem. 
Człowiek nie powinien był zapominać o tem, że 
poza racyą stv.no, przywoływaną przez Qolitti’ego 
był cały żywy i żyjący naród, który akcyę wojsk 
pod Fiume śledził gorączkowo. Polityk nie powi­
nien był zapominać o tem, że polityka często 
bardzo w uczciwy sposób rczumiina wymiga zre­
zygnowania ze swojego ja i stworzenia precedensu 
męczeństwa gw&łtu celem łatwiejszego zrozumienia 
całości wielkiej sprawy. Oświadczenie ostatnie było 
odrnebem rozkapryszonego pisarza ulubieńca poblicz- 
ności.

Akcy' rządu mafąca na celu poprawienie sy tu ­
acji międzynarodowej państwa włoskiego, danie 
ltkcyi miejscowym bolszewikom i poprawienie wa­
luty włoskiej na rynkach międzynarodowych nie 
wyt*zymnje krytyki." Primo: w ilata  włoska po za­
łatwienia zatargu Z miastem Fiume, nietylko uie 
podniosła się, a przeciwnie obniżyła się i stale 
obniża się. Seooudo: danie lekcyi miejscowym bol­
szewikom było zbyteczne, gdyż boiszewizm włoski 
rozpadł się przed "narodzeniem.
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święceniem, mtłsi być niotylko uczącym ale i wy­
chowawcą, nie może ani chwili zapomnieć o dąie- 
nic do podniesienia godności i znaczenia swego 
stanc.

Jeżeli tym trzem warunkom odpowiedział, speł­
nił godnie swoje zadanie i posłannictwo, zysktfąc 
sobie. wdzięczność społeczeństwa, która, niestety 
nie doceriało dotąd ważności w życic tego poste- 
ranko, który zajmaje naaczyciel. Nagrodę za jego 
wysiłki stanowiło dotąd przeważcie jedynie we-r- 
nętrzne zadowolenie, że spełnił swa obywatelską 
powinność. Zbyt skąpa to nagroda za tredy i pra­
ce, nie brak przecież między nauczycielstwem ta­
kich. którym ona wystarcz*...

Z przyjemnością notujemy też fakt uczczenia 
przez ogół polskiego społeczeństwa zasług, jakie 
na niwie pedagogicznej położył w  ciąga swej cztor- 
dziestołetiiei działalności nauczyciel slrfej pan Sta­
nisław Nowak." Jest to zapowiedź, te  stosunki 
pod tym względem się zmieniają, że polckie spo­
łeczeństwo ćmie ocenić i należycie acscić zasługi 
nawet t. !* skromnego pracownika, jakim jest nau­
czyciel szkół powszechnych.

Fan Stanisław Nowak zasłużył sobie też na to, 
aby dniem jego jubileuszu zajęła' afę cała Polska, 
nie tylko Kraków. Pomijając bowiem okoliczności, 
żjji wychował on dwa pełne pokolenia, rozproszone 
dziś po całym kraju — może śmiało stawianym 
być za wzór pracownika na trndnej niwie nauczy­
cielstwa najniższego. Zawodowi oddał się z całem 
poświęceniem, nie szukając rozgłosu, lecz znaidnjąc 
zadowolenie i nagrodę, jeżeli widział, że uczniowie, 
którzy wyszli z pod jego ręki, są prawymi Pola­
kami, oraeę pojawią seryo i kochają ją całą ću3zą. 
To dodawało mu s'ł do dalszej pracy na niwie pe­
dagogicznej, na której kartach nazwisko swe zapi­
sał zlotemi głoskami.

Niespożyte wprost^ zasługi położył toż około 
podniesienia godności i znaczenia stanu nauczyciel­
skiego. Na stanowisku prezesa Polskiego Związku 
Nauczycieli r zkół powszechnych, którego był zało­
życielom i jest pierwszym przewodniczącym, rozwi­
nął tak owocną dla nauczycielstwa działalność, te  
długie lata nazwisko jego nie zejdzie z ust kole­
gów i koleżanek mnących ran tyle do zawdzię­
czenia.

Oto Wzór nauczycielu wychowawcy, jakich daj 
nam Boże jak najwięcej. W  zdrowia i czerstwości 
obchodzi dziś Jnbilat czterdziestolecie swej żmud­
nej orscy, nie ostając ani na chwilę w dążeniu do 
~yfcknłętego celu, którym jest dać polskiemu spo­
łeczeństwu obywateli czujących po polsku i znają

i
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cych wartość pracy, oraz obrona praw nauczyciel­
stwa i wywalczenie mn znaczenia i uznania jakie 
mu 8ię’należy, ~

Jugoslottefis&y goście w Krakowie
Miłych gości witał Kraków w bieżącym tygodniu 

w swych marach. W  drodze powrotnej z Warszawy 
przybył do nas chór młodzieży akademickiej uniwer­
sytetu zagrzebskiego „Hladost* i wystąpił z kon-

i
i
i

\
!!

Citerdzlagtolac e p rasy  p^dagogiosna): Staniułay? Nowak, 
zisiażony założyciel i p ien isty  prezes Zwiąr.ku poi. 

naucz. izk. pow.

certami w sali Teatru powszechnego i w Ognisku 
dla żołnierzy Y.M.C.A. Chórowi towarzyszy wybitny 
muzyk profesor Dobronie,

Poładniowosłoweńscy geście wystąpili g szere­
giem koncertów w Warszawie, Poznaniu, Gnieźnie, 
Bydgoszczy, Torunia, Lublinie i Lwowie, przyjmo­

wani wszędzie nadzwyczaj serdecznie l owacyjnie. 
Koncerty krakowskie, złożone z utworów mnzyki 
Indowej, snotkały się z gorącer przyjęciem tak 
krytyków jak i słuchaczy, świadczące o wysokim 
poziomie kultury muzycznej u Słowian południowych 
i ich artystycznym smakn.

Oklaskiwano gorąco prodnbcye wokalne przed­
stawicieli bratniego narodu, któremu również, jak 
i nam, udało się, dzięki wojnie, skruszyć pęta wie­
kowej niewoli.

W e środę dnia 3 lutego b. r. odbyło się na 
krakowskim Uniwersytecie uroczyste przyjęcie uczest­
ników Chóru.

Nu uroczystość tę przybyła tłumnie publiczność 
i młodzież akademicka. Do gości, którzy zajęli 
tłierwsze miejsca p izainów:ł rektor U niw. Jagieł. 
Estreicher, k’óry przybył na uroczystość w gronie 
nref soró T. Serdeczne swoje przemówienie zakoń­
czył mówca okrzyki m na cześć Cborwacyi.

Imieniem młodzieży akademickiej przemówił p. 
W ł. Ztlipski, na co odpowiedział prezes chóro 
„Mtadosfc* p. Lokawic, kióry dziękniąc z* przyięcie 
podniósł wysoki poziom kultury polskiej, o której 
pnekonuł się zwiedzając polskie miasta. Knltnra 
polska nie ustępnje — mówił mówca — niesem 
kulturze francuskiej i włoskiej.

Po przemówieniach goś ie odśpiewali „Jaszcze 
Polska nie zg!nęfa“, a następnie swój narodowy 
hymn. __________

Fratie ya, @ razSjrejsnte Niem iec,
W  ubiegłym tygodniu zebrała się w Paryżu 

Bada Najwyższa. Na porządku dziennym obrad znaj­
dowała się kwestya raztrojsnia Niemiec i odszko­
dowania, mającego być przez n e z-płaco nem. J cst 
to jedno z głównych postanowień trakt tu  wersal­
skiego, nie mogące się, dzięki różnicy zdań m ędzy 
aliantami, doczekać ostatecznego załatwienia. Frań- 
cyn była stele za tem, aby odnośne punkty tra tU tn  
były jrs> najściślej wykonane, Anglia, a za i*j dy- 
ktnrdesa i Włochy, starały się o ich złagodzenie. 
Nagle obudziło się w Anglii litościwe serce, które 
nie pozwalało jej pozbawić Niemcy obrony przed 
rosnącem coraz bardziej niebezpieczeństwem bohze- 
wizmu, co się zaś tyczy odszkodowania, narazić je 
na minę finansową. Stany Z,ednoczone i Japonia 
nie wiele sobie fobią z tego, co się dzieje w Eu­
ropie. Ich nwaga zwrócona jest w inną stronę, tu­
taj rolę swą uważają za skończoną.

Poczhwssy zatem sprzyjający podmuch wiatru, 
wiejący właśnie z tej strony, z której zapowiadały
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strony, a następstwem tego były ciągłe zbrojenia, 
idące r  nieskończoność.

I Ameryka zatem, to jest Stany Zjednoczono, 
nie zasypia* gnssek  W popiele, ale wbr^w zapew­
nieniom, że wojna położy kres intrygom dyploma­
c ji  i wynikającym z nich zbrojeniom, sama Doai- 
nuża, jak o tem zresztą poprzednio donosiliśmy 
swą flotę wojenną i rozwija nader wytężoną ak 
cyę dyplomatyczną i to głównie w Ameryce.

Z chwilą ujęcia steru rząd a w swe ręco przez

dyplomacya i militaryzm nie straciły bynajmniej 
8. ego znaczenia, że zatem... wojna światowa chy- 
b.ła celu.

Sowy Menwek vr Aaeryoe, Prezydent, E ardng  witany owacyjnie przez tłumy po powrocie z podróży 
do etanów południowych.

republikanów, zmienii się też gruntownie i kiera- 
nek polityki, tak zcgraniczasj, jsk wewnętrzne’. 
Stojąc na punkcie zapatrywania, żo postanowienia 
trascatn wersalskiego muszą być wykonane, rząd 
Hardioga nie wiale się zresztą troszczy o ta, co 
się dzieje za oceanami, bicz. a uwagę natomiast 
zwracają na swoją pólinię, która zdaje się być 
w niedługim czilie podstawą do oojęcia roli kio 
rowniczej w pdityce śsńatowej Escnomicznie jest 
już cały świat zbieżny od S.anów Zj.dnpcsonjcb; 
to zaś pociąga za sobą zależność w każdym innym 
kiernnka.

Przyznać trze aa, że! da objętej roli przygotowuje 
się rząd Ssano w Zjed-ioczonych bardzo poważnie 
i skrupulatnie. Wierny zasadzie, że „Ameryka, dla 
Amerykanów" ogranicza tu  Barding swą działal­
ność na A merykę. Kierunek jego polity.n jest przecież 
więcej odmianny od tego, jaki prowadzili jago po­
przednicy. Przedewszyatkism więc stara się usilnie
0 wyglalzems taić między Stanami południowymi
1 północnemi, stale patrzącemi się a nieufnością, co 
przyczyni się da uporządkowania stosunków wew­
nętrznych i wzmocnienia państwa, na zewnątrz zaś 
pragnie nawiązać jak najlepsze stosunki z lopntli 
frami połudaio^o- ameryk«&8kiemi z którymi dotąd 
Stany zbyt mało s.ę Uczyły. Dziś przeć eż wiedzą, 
że ich poparcie jeot niezuędne, aoy zagarnąć pano 
wanie nad ctlyni światem. |

Stany połudaiowe odwiedził 3am risraing, spo- 
trkaiac a<ę wszędzie z uadzwyesajnem przyjęciem
i  u z n a n i e m  uiadotycliczasiiwej poLtyki, do rupnolik
noiudniowo amerykańskie* w/jechaia s*ccy*lna da- 
legacya zioiona z w y ^ n y ch  dypkm itów i osób 
ze stanu wujNowego pod przewodnictwem sekre 
tarza Stanów Colby Suls. Do podróży użyto juchtu

pMt r L S & « .  m  ■wania amerykańskiego bardzo rac.onamy, te po­
dróżą polityczno i zbrojenia świadczą przecież, że

kół?, K. Grzybowski Kraków, S, Zajączkowski Rzeszów, 
J. Opolski Łtdź, Z. WalkowsU Rawa. H. Wysock- Jasło. 
M. '♦fżmc.lH.iyski "^rrszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski 
Founnń, K. Dębicki Sambor) ? . Lipski Wiedeń. M. Mańkowska 
Warszawa, i .  Wactawik ŁódiE, S. Balicki Radom. W. Ra­
czyński Braków, K. Borkowski braków, W. Śmieszek Lublin, 
M,’ Sochack." K r :dw. J. Bielawski Rzeszów, S. ?ok>łowski 
Lwów, J. Jabłoński Lublin, J. Weber Kraków.

Nagrody przez losow.aniis otrzymali: 1) Z. Zawadzki, Wa­
dowice (Album , 2) H. Nowicka, Warsziwa kalendarz). Upra­
szamy o nżdasfcińo należy toóei na kosota poleconej prsesyłki 
Bigypody.

* * * * * * * * *  
 nadesłane.
Jus wyszedł pierwszy zeszyt 

Biblioteki Nowości p. t.

Odpowiedzi od R edakcji:
C zyte ln ik o w i:  Podob izna  nuijora  P ryzińsk icgo  zam iesz­

cz a n ą  w  4-lym num erze ra s z e y o  pism u do ar;ykuhi p. i. 
„B ohaterskim  szlakiem  szóstej Dywizy." podaje  go jako  
sze ia  sz tabu , loniew aż w  ow ym  czasie  oelnit rzeczyw iście 
tę funkryę, O becnym  szefem  sz tabu  VI. Dywizyl jesl m ajor 
St. M iniew ski.

rtozarśijzanja zagadek z  Nru 4 .
r  " ?jCflOgryf: S, 1**, włóku, PaSe'*, Iło, brama, Rodoć, bryka, 
iwa, g Ina, ..assjń, syn, a,

T ró jką t m ac iczn y : Witajcie i iloczyn, Tnrcya, agawa, 
Jena, ci3, U, e

ZoloskóWka: Krakowskie dzieci.
'  Zadanie do ncapeintaiiia: Trevlr, slahit, Rimini, Łitwos, 

Mariet,
Okton&e: Linde, narty, etyku,
O rzebienlów ka: Rota, a, Bida, 7 , Epir, w, Sarn, k, Iran,
Kwadrat m agiczny: Linde, siedm, kenak, wind*, Linde.
Kwadrat m a g k sn y : Mota, Egon, lory, anysz.
K rysztalówka: L, S a s ,  Litwa, Latinik, kimon, Nil, łr.

dobre ;a a w ią ssn la  cadostnil pp.: J. Kanarek Sanok 
Z. Zawadzki Wadowice, S SygowsL", Rzeszów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. Grabowski Wadowice, n . Nowicka Warszawa, 
li. W ussakiwicz Lwów, lii- Radziszowski Warszawa, H, Wali­
górski Tarnów, M.> Awiatkowsaa Warszawa, H. Ilaeiejowsiri 
wianiea, ii. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz fA em M , 
M. Ostrowska Lwów, i .  Zieliński Zalosio, M. Antoś.-: Lwót/, 
M. Ogibińsitu Nowy Sącz, i .  Dębiński Jasło, H. »amocka 
Stanisławów, W, Witowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
■■ -‘lartynowicz .cielce, Jagodziński Nowy Sącz, J. Walicki 
Poznań, R. Cijlicka Lód’/., i .  Folus Lwów, S. Nowaekf Lwów, 
W, Hubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów 
L Martynor.icż Lwów, H. Galińska Tarnów, W, Rozwadowski 
Ppjńań, M. Wacyk LwOw, id, Więckowski Warszawa, K. Da- 
royrska W.irszawa, J. Orzechowski Stryj, J . Wierzbicki Piotr-

W cŁtAtcich czasach daje się u nas edezawać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
t  formie beletrystycznych opowiadań przedsta­
wiałyby barwni9 i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących 3p/ falą. Ż)ł- 
niorz polski stał się ukochaniem społeczeństwa, ku 
niemu zwracają się wszystkie pstry etycznie czające 
serca. Każdy chciałby dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, todaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś O ich przygodach na froncie bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi­
ru z błyszczącymi paciorkm i żartu i humoru.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości" ma wypeł 
nić tę lukę, a chcąc dawać społeczeństwu rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- 
cownictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże etę pełne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legionisthą".

Ceni egzr mpl. 15 mrk., z prz^s. peozt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmujr Administr. ,,Nowećcf lliu- 
strewanycłi". Kraktw XV, Kazimierza Wielkiego 95

* * * * * * * * *  
JUZ WYSSED&

CENA 15 Mkp.
Dla odnprzedawoów stosow ny opust.

Do n a b y c ia  w A dm in istr. ^Nowości i l l u s t r /  
K raków  K azim ierza W ielk iego  95.

1BM8ISIRICT1 MMIIlLBSTKIIlITCr

I M  BMMCH. B 8MGH
uiNR, m\mm niEimiio 93. mini 1. m.

POI p d  rtFNAnii p rzy  w iększych zamówieniach w ydrukowani o firm y dla P. T.
H t M A  m » s t u h v n i  K aw iarń, C ukierni, R estauracyi, K sięgarni, Składów pap ieru  i Konsumów

ZMliiiilfl raM a m m &  lieshl M h i ) ś  IriNi. liilaUm Bitilliii li
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Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­
dynie ci są uprawnieni to  ubiegania sie o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Ssarada.
Ułożył J. B., Fraków.

Z dwu sic przecież części składam, 
Acz zawieram trzy syllaby,
A choć śledzie iyiko jad?m,
Mam też pewne swe powaby.
Tych co może zbyt szerokie 
Wiedli życie w karnawale,
Nawołuje do pokut-/, 
i do przerwy w tańca szale,
Czas pomyśleć i o duszy.
Czasi rozirząsnąć swe sumienie, 
Wyjdzie na tem dobrze zdrowie, 
Niemniej także i kieszenie.
Pierwsze nazwa duchownego, 
Drugie ryba, i już golów,
Masz szaradę rozwiązana,
Bez zachodów i kłopotów 1

Trójkąt mauicEay.
Ułożył Podskakiewiez, Lwów.

Kwadraty i lu-oski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstsły wyrazy o jodanom znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy noda nazwą pewnej części roku:

e s

M -------------
IS -----------
8 UL —

Znacztnii wyrazów: 1. Szukany wyraz 2. Część świata: 
3. Postać 7. naszy. h dziejów, 4. Miejscowość we Włoszech,, 
5. Święty byk u Egipcjan, 6. Ozdoba mężczyzn", 7 Miara 
powierzchni, 3 Spnłgłos a.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył 2 . Y., Poznań.

Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie:
Śmiało z gry pysków,

Za dobro ,'ozwiązeme wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcja do rozlosowania dwie nagrody: i A. Gru­
szeckiego „ o ślubie" (powieść/; 2) /.aleodarz familijny na 
r. 1921.

T Y L K O !
D O S T A W C A  K L I N I K  U NI W.  J A G I E L L O N S K .  
SZPITA LI KRAJOWYCH i WOJSKOWYCH.

STANISŁAW MIAN
!  KRAKÓW SŁAWKOWSKA 6  ?

Wielkie konyiel
P P . Kupcom i Prztroyslowterc

prsymosl
abonowanie poniżej wymienionych w c«lej Pol- z 

znanych i jedynych pism fachowych:
M I I  „Kępi c" preiuneratc kv.irt. M. 38 - 

, „Oroge-zysta'" , „ . 2 8 -
„ „Przeniósł TfłókmSsSy**„ 28 — 

Gis i „Oom gościnny* $ , 9 —
Ar szyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2  M a r s k .
Adres zamówień:

P02NAN, UL. WIELKA 18.

odfcęazie 

się

w Poznaniu

\

KUJ

od 6 maja

iii 5 m a
1921

Wystawa wzorów przemysłu
w i e l k i e g o  r o d z a j u .

Irformacyl ubieli i przTjniule zgłoszenia
MIEJSKI U E ip  ! »  POZNAŃSKIEGO

ł  o z n M o w y  Matusz.

Adr. teleg ’. „TARO" Poznał T e l. * 2 5 1 .

A D M IN IS T R A G Y A

Mci M i
z  każdego numeru 
po p o ł o w i e  c e n y  
własnych kosztów,

i
k w i c t y  s z t u c z n a

poleca hortcjwaie i d.iaiicatpe

Winiisntyna Górska
w Krakowie, Floryańska 1 8. :

I  Najskuteczniejsza reklama na prcwincyi 1! I*.

! „ZIEMIA LUBELSKA" !
I  (Lublin, uf. Kościuszki 9) .  I

j Idiniguszy mliii ttiik w|i§pi *
1  S z i s n e s t y  r - > k  l u t n i e n i u .

1  1
2 Jedyny w Królestwie Peiekiem dziennik”
5 prowtncyonalny wychodzący DWA RAZY j* 

OZIENNlE,

|  Szeroko rozpowszechniony na prowincyi j  
|  Kcólestws P jljk iego  i Małopolski zwiaJz-za f  
i .a  terenie wielkiego i bog it go Vvtj»wó z- ■ 

|  Swa Laaeiskiego, Lezącemu 3 milfeby m,eszS. ■
!  Najlepsze ne prowincyi miejsce ogłoszeń. i

Za nadesłaniem pizekazem z oóty kwoty 30 Marek 
wysyła Księgarnia katolicka Dra Władysława Milko’, 1 
skiego w -irn.owie oniAlnfe najlepszy zbiór pieśni 
narodowych p, t. „Pieśni polskie ' ozdobnie oprawne 
w czerwone płótno angielskie zc srebrnym ortem 

na wie zchu.

A ł & u m  U g i o c ó w
Z Polskich ZZ

Z eszyt i.
Cens 20 marek

Bi &atyjii, v  Hdilnlstrueyl „ i^aicl lIlBStreaiBycfe".

i Mam tM lumnc
j«3fc do aabyofa

Isa y a  pmiątkowii 
wieiklii wa|ay.

(Kalralars 8 ! f l 4 - 1 5 - H  i r a M  
Cena 30 Marek polskicfi.

«

W łlidci.l. i wydawty: Spadkobltrcy St. Lipiń-.lri.go. Odnów, radaktor: lu lu . 3arto«zewic». kltśue własnego zakładu. Dnaa-aia D 91. Priedleina pod *łrj. St, Ksrcamarffkiaęfl


